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TO NIE WYWOŁAŁO 
ZGORSZENIA.

W to re k ,  21-8-34.
To zarządzen ie  n ie  w yw oła ło  

zby tn ich  kom entarzy .
Ani zgorszenia.
Zarządzenie  s ta ros ty  grodzkiego, 

zaw ieszające działalność częstocho
wskiego Obwodn Legjonu Młodych, 
n ie  było  niespodzianką dla spo łe
czeństwa częstochowskiego — było 
n a tu ra ln ą  i p rzew idzianą konsekw en
cją działalności tego obwodn, nic 
a nic nie m ające j wspólnego ze szczyt
ną  i tw órczą  ideą m łodych spadko
bierców czynu legjonowego.

Nie to, by m łode pokolenie nie 
m ia ło  p ra w a  żyć w ła s n e m  życiem, 
— ta k i  by! cel i ta k ą  myśl p rzew o
dnia tw órców  Legjonu Młodych.

I nie to, że w spółczesna m łodzież 
w p a rc iu  do j u t r a  je s t  usposobiona 
światoburczo, spragniona ucieleśnie
n ia  nowego ła d u ,  w ed ług  w łasnych  
ideałów , że sprzeciwia się w t ła c z a 
niu w życie s tarych , p rzeb rzm ia łych  
i dziś ju ż  nie rea lnych  form  by to 
wania.

Ani, że je s t  rad y k a ln ą  w dąże
n iu  do nowego ła d u ,  nowego u s t ro 
j u  społeczno - gospodarczego i poli 
tycznego.

T ak ie  h a s ła  są szlachetnym  
przyw ile jem  m łodości — tem u  n ik t 
dziwić się nie będzie, an i gorszyć. 
Raczej przeciwnie.

Ale piękne te  idee m uszą być, 
m im o wszystko, realne, m uszą mieć 
form ę i k sz ta ł t ,  nie mogą być poda
w ane  społeczeństw u m ętn ie  i cha
otycznie. T ak  zaszczepiać poglądów 
ogółow i niewolno, a ju ż  stanowczo 
niewolno grać na instynk tach  n a j 
niższych przy pomocy ja sk raw ych , 
osobistych ro z rach u n k ó w  i gwoli 
li ty lko w ygryw ania  am bicyj osobi
stych nic wspólnego z tw órczą  ideą 
nie mających.

I dzieciniady, trag icznej w sw e | 
bezmyślności, u p raw iać  na  rachunek  
społeczeństw a niewolno!

A ta k  się w łaśn ie  dz ia ło  w czę
stochowskim obwodzie Legjonu Mło
dych .

Nie szczytne idea ły  i n ie w y łą c z 
nie dobro społeczeństwa, ale am b i
cje k ilk u  ludzi m łodych i to dokła^ 
dnie młodych, p rzeferm en tow ały  od 
dz ia ł  i skw asiły  go, tw orząc grupę, 
na  szczęście nieliczną, omal ze m e 
anarch is tów , na niew ielkie j z resztą  
p la tfo rm ie  nas taw ioną  na_ w alkę z 
ludzi n iedojrzałego czynu i do jrza łe j  
konsekw encji,  k tó rzy  to lerow ać w y
czynów szaleńczych tej grupy m e 
mogli. . ,

Ostatni, końcowy etap działalno
ści do ju trk o w ej grupki 
bezm yślna o sza la ła  w n i e n a w i ś c i  do 
rac jona lne j  pracy, fu r ja  k ilku  m ło 
dzieńców .

I dlatego zarządzenie s*a r o s ,y 
grodzkiego, zaw ieszające działalność 
obwodu częstochowskiego Legjonu 
Młodych było  zarządzeniem  rozsą

ze w zględu na samych człon
ków te j grupki. -

Obowiązkiem bowiem społecze - 
s t* a  do jrza łego  je s t  wyrozumieć 
“ czere poryw y młodości, lecz zap 
bieganie w ypaczaniu  się m ł»«ycn
um ysłów  j e s t  tego s p o ł e c z e ń s t w a
bezwzględnym nakazem!

Ten nakaz  u z ew n ę trzn i ł  sl? 
T°zpo ządzeniu urzędow em  zawi

Pokaz polskich tankietek
w Estonji.

TALLIN.  W o k o l i c a c h  W a e r s k a  o d 
b y ł  s i ę  p o k a z  k i l ku  t a n k i e t e k  p o l s k ic h .

O d d z i a ł  po l s k i ch  t a n k i e t e k  b y ł  p o 
d e j m o w a n y  z d u ż ą  s e r d e c z n o ś c i ą .  P o  
pok az i e ,  w c z a s i e  ś n ia d a n i a ,  w y d a n e g ó  
na  c z e ś ć  za łog i  t a n k ie t e k ,  g ł ó w n o d o w o 
d z ą c y  a r m j i  e s to ń s k ie j ,  ge n .  L a i d o n e r  
p o d n i ó s ł  w s w e m  p r z e m ó w i e n i u  w ys ok ą  
s p r a w n o ś ć  p o l s k i ch  t a n k i e t e k .  G e n .  L a i 
d o n e r  w y ra z i ł  p o d z i ę k o w a n i e  za  p o k a z  i

p ro s i ł  o p r z e k a z a n i e  w y ra z ó w  czc i  d la  
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  i p rz y ja z n y c h  
p o z d r o w i e ń  d la  a r m j i  p o l s k i e j .

N a s t ę p n i e  o d b y ła  s i ę  u r o c z y s t a  d e k o  
r a c j a  4  o f i c e r ó w  i 5  p o d o f i c e r ó w  p o l 
s k ic h  z ppłk.  S p a ł k i e m ,  z a s t ę p c ą  sz e fa  
d e p a r t a m e n t u  t e c h n i c z n e g o ,  n a  c z e l e

D e l e g a c j a  o f i c e r ó w  i p o d o f i c e r ó w  poi 
s k i e g o  o d d z i a ł u  p o k a z o w e g o  p r z y b y ła  na  
z a p r o s z e n i e  w ł a d z  e s t o ń s k i c h  d o  Ta l l ina .

Organizacje pracownicze żądają
oddłużenia pracowników umysł.

W A R S Z A W A .  O r g a n i z a c j e  p r a c o w n i 
kó w  u m y s ł o w y c h  p o d e j m u j ą  u c z y n n i 
kó w  m i a r o d a j n y c h  s t a r a n i a  w k i e r u n k u  
o d d ł u ż e n i a  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  
a z w ł a s z c z a  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  
N a d m i e r n e  b o w i e m  z a d ł u ż e n i e  ś w i a t a  
p r ac y  p o w s t a ł o  w s k u t e k  n i e w y s t a r c z a j ą 
c y c h  na  p o k r y c i e  n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h  
w y d a t k ó w  p e n s y j  p r a c o w n i c z y c h .  Dług i  
t e  w z r o s ły  d o  p o k a ź n y c h  r o z m i a r ó w  i w 
w i ę k s z o ś c i  g o s p o d a r s t w  p r a c o w n i c z y c h  
d o p r o w a d z i ł y  d o  t e go ,  że  e f e k t y w n e  po 
bory  p r a c o w n i k a ,  po  p o t r ą c e n i u  ró żny  :h 
r a t ,  z r e d u k o w a n e  z o s ta j ą  d o  50  proc. ,  
a n a w e t  n iżej ,  p r z y c z e m  p r o c e n ty ,  o p ł a 
c a n e  p r ze z  n ic h ,  są  n ie ra z  w p r o s t  l i c h 
wia r sk i e .

T o  t eż,  z d a n i e m  or g an i za cy j  p r a c o w 
n ic zyc h ,  n a l eż y  d o m a g a ć  s i ę  p o t r a k t o w a  
nia p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  n a r ó w n i  z

r o l n ik a m i .  Idzie  tu  o w y d a n i e  o d p o w i e d  
n i c h  u s t a w ,  z m i e r z a j ą c y c h  d o  k o n w e r s j i  
z o b o w i ą z a ń  i u t w o r z e n i a  kom is y j  r o z 
j e m c z y c h ,  k t ó r e  z a j ę ł y b y  s i ę  s k o n t r o l o 
w a n i e m  z o b o w i ą z a ń  i d o p r o w a d z e n i e m  
i c h  d o  w ł a ś c i w y c h  n o r m .

K o m is j e  te ,  z ł o ż o n e  z p r z e d s t a w i c i e 
li z a i n t e r e s o w a n y c h ,  p ow inn y  m i e ć  u p r a  
w n ie n ia ,  a n a lo g ic z n e  d o  już  i s t n i e j ą c y c h  
u r z ę d ó w  r o z j e m c z y c h  d la  r o ln ic tw a .  Win 
ny o n e  m i e ć  p r a w o  o b n i ż e n i a  o d s e t e k  i 
p r a w o  r o z ł o ż e n i a  d ł u g ó w  n a  d ł u g o t e r m i  
n o w e  ra ty ,  o d p o w i a d a j ą c e  z d o l n o śc i  p ł a  
t n i c z e j  d łu ż n ik a .

O r g a n i z a c j e  p r a c o w n i c z e  z a z n a c z a j ą ,  
że  u r e g u l o w a n i e  z a d ł u ż e n i a  p r a c o w n i 
k ó w  u m y s ł o w y c h  p o w i n n o  w p ł y n ą ć  n a  
w z m o c n i e n i e  z d o l n o ś c i  k o n s u m c y jn e j  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ,  b ę d ą c y c h  naj  
w yżs zy m k o n s u m e n t e m  m i a s t

Wczorajszy plebiscyt w Niemczech
przyniósł Hitlerowi całkowite zwycięstwo.

BERLIN.  W c z o r a j  na  c a ł y m  t e r e n i e  
R z es z y  o d b y ło  s i ę  g ł o s o w a n i e  p l e b i s c y 
t o w e .

J u ż  o d  6  g o d z i n y  r a n o  p r z e c ią g a ły  
u l i c a m i  B e r l in a  k o l u m n y  o d d z i a ł ó w  s z t u r  
m o w y c h ,  sz t a f e t  o c h r o n n y c h  i m ł o d z i e 
ży h i t l e r ow sk ie j  z o r k i e s t r a m i  i t r ę b a c z a  
mi ,  z a t r z y m u j ą c  s i ę  na  ' p l a c a c h  i s k r z y 
ż o w a n i a c h  u l ic  i g r a j ą c  n i e u s t a n n i e  i 
p r z y p o m i n a j ą c  g ło s u j ą c y m  o b o w i ą z e k  o d  
d a n i a  g łosu .  P o d o b n i e  by ło  w in ny ch  
m i a s t a c h .

G ł o s o w a n i e  r o z p o c z ę ł o  s i ę  o godz.  
8  r an o .  O  go dz .  10  w s z y s tk ie  u l i ce  Be r  
l ina  z a l a n e  były t ł u m a m i  lu d n o śc i .  Wi
d a ć  by ło  n i e z l i c z o n e  s a m o c h o d y ,  p r z e 

w o ż ą c e  c h o r y c h  d o  lo k a ló w  w y b o r c z y c h
A gi t ac j a  w y b o r c z a  p o s ł u g i w a ł a  s i ę  w 

c a ł y c h  N i e m c z e c h  o s o b ą  z m a r ł e g o  p r e 
z y d e n t a  H i n d e n b u r g a .  A g i t a c j a  t a ,  p r o 
w a d z o n a  p r ze z  s z t u r m o w c ó w ,  z w r a c a ł a  
u w a g ę  n a  t e s t a m e n t  p o l i ty czn y  H i n d e n 
bu rg a ,  o g ło s z o n y  tu ż  p r z e d  p l e b i s c y t e m .

G ł o s o w a n i e  o d b y w a ł o  s i ę  w t e n  sp o  
s ó b ,  iż g ło su j ą c y  o d d a w a l i  k a r tk i ,  na  
k t ó r y c h  n a p i s a n e  by ło  „ t a k ” łub  „ n i e" .  
F r e k w e n c j a  g ł o s u j ą c y c h  w y n o s i ł a  98  p ro  
c e n t  u p r a w n i o n y c h  d o  g ł o s o w a n i a .  Za  
H i t l e r e m  g ło s o w a ł o  87  p roc . ,  p r z e c i w k o  
H i t l e r o w i  12 p r o c .  (2 m i l jo ny  w y b o r 
ców) ;  2 p r o c .  w y b o r c ó w  w s t r z y m a ł o  s i ę  
o d  g ł o s o w a n i a .

Przed naszem  sum ieniem
i naszym Panem Bogiem.
T a k i e  były s ło w a  Hi t l e ra :
G d y b y  6 0  m i l j o n ó w  ludz i  s k ła d a ł o  

s i ę  z z d e c y d o w a n y c h  f a n a ty k ó w  n a r o d o 
w y ch ,  p o t r z e b n a  b r o ń  s a m a  w yro s ł aby  
im  z rąk. . .  O b o j ę t n e ,  czy  b r o ń  j e s t  ludz 
ką lub  n ie .  J e ż e l i  d a  n a m  o n a  w o ln o ść ,  
to  j e s t  o n a  u s p r a w i e d l i w i o n a  p r z e d  n a 
s z e m  s u m i e n i e m  i p r z e d  n a s z y m  P a n e m  
B o g i e m .  Ś m i e j m y  s i ę  z p r z e k l e ń s t w  ca  
ł e g o  ś w ia ta ,  j eże l i  z p r z e k l e ń s t w  tyc h  
z r o d z i  s i ę  w o ln o ś ć  n a s z e j  r a sy " .

D z i ś  H i t l e r  j e s t  w s z e c h w ł a d n y m  p a 

n e m  N i e m i e c ,  a wo la  j ego  j e s t  p r a w e m '  
P o s i a d ł  on  w ł a d z ę ,  j a k ie j  n i e  p o s i a d a ł  
ż a d e n  m o n a r c h a ,  ani  ż a d e n  d y k t a t o r .  
N i e m c y  d o b r o w o l n i e  i z e n t u z j a z m e m  
p o d d a ł y  s i ę  j e go  tyrenj i .

D z i ś  H i t l e r  j e s t  n a j w a ż n i e j s z y m  d o 
w ó d c ą  s i ł  z b r o j n y c h ,  m o ż e  z m i e n i ć  k on  
s ty t u c ję ,  m o ż e  w y p o w i a d a ć  wojny. . .  j e s t  
p a n e m  życ ia  i śm i e r c i .  60  m i l jo n ó w  f a 
n a t y k ó w ,  k tó r z y  p ra g ną ,  by w y ro s ła  im 
^  r ąk  p o t r z e b n a  b r o ń  i k t ó r y m  o b o j ę t n e  
j e s t ,  cz y  b r o ń  b ę d z i e  lu d z k ą  czy  nie . . .

szające działalność przypadKowych, 
m łodych pseudo działaczy, u s i łu ją 
cych w yw ołać  fe rm en t w społeczeń
stwie.

Dlatego zawieszenie szkodliwej 
d z i a ł a l n o ś c i  częstochowskiego 
obwodu Legjonu Młodych nie zgor

szyło  opinji publicznej i nie było 
d lań  niespodzianką.

Społeczeństwo raczej zgorszone 
by ło  b rak iem  dotychczas tego ro z 
porządzen ia  i to lerow aniem  dzikich 
w ybryków  nieodpowiedzialnych za 
swe czyny m łodzieńców.

Pomnik Marszałka Piłsudskiego 
nad granicą sowiecką.

N I E Ś W I E Ż .  W e wsi  S o ł t a n o w s z -  
c z y zn a ,  p o ł o ż e n e j  w o d l e g ł o ś c i  pó ł  k im.  
od  g r a n ic y  s o w ie c k ie j ,  d o k o n a n o  o d s ł o 
n ię c i a  p o m n i k a  M a rs z a l k a  P i ł s u d s k i e g o ,  
w z n i e s i o n e g o  d r o g ą  d o b r o w o l n y c h  o f i ar  
m i e j s c o w e j  lu d n o śc i .

Polska wyprawa polarna zba
dała nieznaną Ziemię Torella.

WA R SZ A WA .  O d  s p e c j a l n e g o  k o 
r e s p o n d e n t a  P.  A. T.  u c z e s t n i c z ą c e g o  w 
po l sk i e j  w y p r a w i e  n a  S p i t z b e r g u ,  o t r z y  
m u j e m y  n a s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę :

„ U k o ń c z o n o  p r a c e  f o t o g r a m e t r y c z n e  
i t r i a n g u la c y jn e  w n ę t r z a  Z i e m i  Tore l l a ,  
p o k r y w a j ą c e j  o b s z a r  o k o ł o  3 0 0  km.  kw. 
o d  linj i  m i ę d z y  s z c z y t a m i  Z i t t e l b e r g e t -  
N e u m a y r b e r g e t  na  p ó ł n o c y  o d  s z c z y t u  
B l o s t e r t o p p e n  na  p o ł u d n iu .  T r a s a  w y 
n io s ł a  o k o ło  2 0 0  km. ,  p r z e k r o c z o n o  6 
p r z e łę c z y ,  d o k o n a n o  w e j ś ć  n a  16 s z c z y 
tów.

3,000 robotników znajdzie pracę 
w Żyrardowie.

W A R SZ A W A .  Z a m ó w i e n i a  u d z i e l o n e  
Z a k ł a d o m  Ż y r a r d o w s k i m  p r z e z  i n t e n  
d a n t u r ę  w o js k o w ą ,  m o n o p o l  so ln y  i c u 
k r o w n i e  p o zw ol i ły  n a  z n a c z n e  p o w i ę k 
s z e n i e  i lości  r o b o t n i k ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  
w z a k ł a d z i e .

W z a k ł a d a c h  ż y r a r d o w s k i c h  s e k w e -  
s t r a t o r z y  s ą d o w i  z a t r u d n i a j ą  o b e c n i e  
b l i sk o  3 , 00 9  r o b o t n i k ó w ,  p o d c z a s  gdy 
za  r z ą d ó w  B o u s s a c a  p r a c o w a ł o  1,800.

Japońskie Ministerstwo wojny 
atakuje armję sowiecką.

T O K J O .  —  J a p o ń s l a i e  m i n i s t e r s t w o  
w o j n y  o g ł o s i ł o  k o m u n i k a t ,  w  k t ó r y m  
w y l i c z a  13 o s t a t n i c h  n a p a d ó w  n a  w s c h o  
d n i m  o d c i n k u  w s c h ó d n i o - c h i ń s k i e j  l i
nji  k o l e j o w e j  i u z a s a d n i a  a r e s z t o w a n i e  
17 - tu  u r z ę d n i k ó w  s o w i e c k i c h .

K o m u n i k a t  g łos i ,  iż z a m a c h y  d o k o 
n y w a n e  b y ł y  g ł ó w n i e  n a  p o c i ą g i ,  w i o 
z ą c e  o d d z i a ł y  w o j s k o w e  j a p o ń s k i e  i 
c z y n i  za  t o  o d p o w i e d z i a l n y m  d o w ó d z 
t w o  a r m j i  s o w i e c k i e j .

C H M R BI N.  —  W  z w i ą z k u  z c i ą g łe -  
m i  n a p a d a m i  b a n d y c k i e m i  r u c h  p o c i ą 
g ó w  n a  w s c h o d n i m  o d c i n k u  w s c h o d n i o  
c h i ń s k i e j  linj i  k o l e j o w e j  p o m i ę d z y  s t a 
c j ą  P o g r a n i c z n a j a  a C h a r b i n e m  z o s ta ł  
c a ł k o w i c i e  p r z e r w a n y .  P r z e r w a n e  j e s t  
r ó w n i e ż  p o ł ą c z e n i e  t e l e f o n i c z n e  i t e l e 
g r a f i c z n e .

Rozruchy antyżydowskie 
w Szawlach.

S Z r tW L E  (L i twa) .  E k c e s y  a n t y ż y 
d ow sk ie ,  p o w s t a ł e  n a s k u t e k  u l i c z n e g o  
z a j ś c i a p o m i ę d z y  p r o w i z o r e m  M a t u l i s e m  
a g r u p ą  m ł o d z i e ż y  ż y d o w sk i e j ,  z a k o ń  
czy ły  s i ę  a t a k i e m  m ł o d z i e ż y  n a  t r zy  
d o m y  ży do w sk ie ,  g d z i e  o d b y w a ł o  s ię  
z e b r a n i e  m ł o d z i e ż y  ż y d o w s k i e j  C z ło n k o  
w ie  Z w i ą z k u  M ło d e j  L i twy  w t a r g n ę l i  do  
w n ę t r z a  3  c h  d o m ó w ,  p r z e r w a l i  p o ł ą c z ę  
n i a  t e l e f o n i c z n e  u sz ko d z i l i  ś w i a t ł o  i u-  
z b r o j e n i  w r e w o l w e r y  i n o ż e  r o z p o c z ę l i  
b e z ł a d n ą  s t r z e l a n i n ę .  W c z a s i e  s t r z e l a 
n iny 5 o s ó b  z o s t a ł o  z a b i t y c h .  Ki lka 
o s ó b  j e s t  r a n n y c h  c ię ż ko  i k i lk a n a ś c ie  
lżej .

E k s c e s y  p r z e n io s ły  s ię  n a s t ę p n i e  do  
p a r ku ,  g d z i e  c z ł o n k o w i e  M ło de j  Li twy 
n a p a d a l i  na  s p a c e r u j ą c y c h  ż y d ó w  i b i 
j ą c  i c h  ro zp ę d za l i -  P o l i c j e  p o d  w i e c z ó r  
p r z y w ró c i ł a  p o r z ą d e k ,  a r e s z t u j ą c  k i lku  
c z ł o n k ó w  Młod e j  Li twy.

S K Ł A D A J C I E  OF I ARY NA P O W O D Z I A N !
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Likwidacja akcji 
z dnia 30 czerwca.

BERLIN. Z rozporządzenia premjera 
Goeringa natychm iast po ogłoszeniu 
amnestji przeprowadzono dochodzenia 
celem jaknajszybszego jej wykonania. 
Wydano przytem następujący komu- 
nikat:

„W związku z bun tem  Roehma m u
siano w interesie  bezpieczeństw a pań
stwa za trzym ać w areszcie ochronnym 
1,124 osoby. W wyniku podjętych do 
chodzeń  zwolniono obecnie 1,079 osób, 
wobec czego obecnie w areszc ie  ochron
nym znajduje się jeszcze tylko 45 osób, 
zam ieszanych w bunt Roehma. Są to 
osoby najbardziej obciążone, a d o ch o 
dzenia przeciw nim muszą być jeszcze 
kontynuowane- W§ ca łokształcie  akcja 
30 czerwca 1934 roku zosta ła  zam 
kn ię ta”.

Belgijski balon stratosfer. 
wylądował w Jugosławji.
BIAŁOGRÓD. Balon s tra tosfe rycz

ny prof. C osynsa  wylądow ał wczoraj o 
godz. 20.30 na polach w pobliżu wsi 
Zenovlje, odległej o 15 kim. w Iinji 
pow ietrznej od Morskiej Sobo ty ,  koło 
gran icy  jugosłow iańsko-w ęgie rsko-austr  
jackiej. Przy lądow aniu  okazali pom oc 
zarów no miejscowi wieśniacy, jak  i 
z aa la rm o w an a  żandarm erja .

Po odpoczynku prof. Cosyns i jego 
tow arzysze  udali  się rano  do  Lubiany. 
Czują się oni b. dobrze.

Prof. C osyns ośw iadczył p rzeds ta  
w icielowi radja lub lańskiego, że w 
czasie  iotu osiągnął wysokość 16.000 
m etrów  oraz, że o s iąg n ię te  rezu lta ty  
uw ieńczyły  w ypraw ę ca łkow item  pow o
dzen iem .

Przed strajkiem 825 tys. 
włókniarzy w Ameryce.

NOWY JORK. Zapowiedziany na 
dzień 1 września strajk robotników włó
kienniczych St. Zjedn. rozrośnie się do 
olbrzymich rozmiarów, jeśli akcja in ter
wencyjna rządu nie odniesie skutku.

Związki zawodowe robotników prze
mysłu jedwabniczego uchwaliły wczoraj 
przyłączyć się do akcji strajkowej. Licz 
ba robotników, którzy przystąpią do 
s tra jku  wzrosła tern sam em  do cyfry 
825.000.

Komitet wykonawczy związku zawo
dowego robotników włókienniczych ze 
brał się na ta jne  posiedzenie, na któ- 
rem  ustalone zostały szczegółowe zarzą 
dzenia akcji strajkowej.

Wyrok na uczestników puczu 
Hitlerowskiego.

WIEDEŃ Sąd wojskowy w Wiedniu 
uznał wszystkich oskarżonych uczestn i
ków n ap a d u  na wiedeńską centra lę  ra- 
djową towarzystwa Rawag winnymi zd ra 
dy stanu. Główny oskarżony Johan  Do
mes skazany został przez powieszenie, 
dalszych zaś 14 oskarżonych skazano na 
dożywotne ciężkie więzienie. Sprawa 
przeciwko oskarżonym Grylka i Niki- 
schowi została  przekazana zwykłym s ą 
dom.

Wyrok śm ierci na Domesa wykona
no o godz. 19.30.

WIEDEŃ. Prezydjum  policji komuni
kuje, iż w zam achu dn. 25 lipca brało 
udział 56 aktywnych urzędników policji. 
Czterech z nich stracono, jeden  popeł
nił samobójstwo, 14 jest aresztowanych, 
5 zbiegło, 7 zwolniono z urzędu, pozo
stałym wytoczono sprawy dyscyplinarne, 
w których wyniku zostaną zwolnieni ze 
stanowisk.

Syn zastrzełił ojca.
KRAKÓW. W Rybnej, odległej o 

25 km. od Krakowa dokonane zostało 
ohydne ojcobójstwo.

Do zamieszkałego tam  rolnika, 65 
letniego Romana Skalnego powróciła w 
sobotę  jego żona z Krakowa Rankiem

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

Film o miłości silniejszej 
od nałogu i p rzes tęps tw a

DAMA KI ER
D ram at  ludzi na rozdrożu- 

W  rolach g łównych:  re w e la c ja  Hol
lywoodu C arole  L om bard , słynny 
Clark G able i D o r o th y  M ackail
Nad program:  D odatk i d ź w i ę k o w e

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

Stan is ław y L ig ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8. Tel. 11-86 

przyjmuje zapisy dzieci od lat 3-ch.
K ancelarja  czynna codz ienn ie  od godz. 9 — 12 i od 15 — 19. 
Dzieciom urzędn ików  pańs tw ow ych  przysługują znaczne  ulgi.

Ambasador Francji w obronie
dyrektorów zakł. żyrardowskich.

PARYŻ Agencja Havasa donosi w 
depeszy z Warszawy o dem arche  am ba 
sadora Laroche u premjera Kozłowskie
go w sprawie uwięzionych dyrektorów 
zakładów żyrardowskich, poczem opisu 
je przebieg wydarzeń, związanych ze 
sprawą żyrardowską, oświetlając je z 
punktu widzenia grupy Boussaca.

Komunikat Havasa przypomina w dal 
szym ciągu sprawę zabójstwa gen. dyre
ktora towarzystwa, Koehiera, zarzucając 
prasie polskiej, że zabójstwo to było 
wynikiem artykułów prasy polskiej, „za
chęca jących  do gwałtów”.

W związku z powyższą wiadomością 
zaznaczyć należy, że am basador Laro
che zgłosił się istotnie w sprawie aresz 
towanych dyrektorów V erm eerscha i Cae 
na i został przyjęty w dniu 16 bm. przez 
zastępującego premjera p. ministra Z a
wadzkiego, który wskazał am basadoro
wi, że sprawa aresztowanych dyrekto
rów znajduje się nie w ręku władz ad 
ministracyjnych, lecz w kompetencji 
władz sądowych i że wobec tego wszel 
ka ingerencja w tej sprawie jest n iedo
puszczalna.

w niedzielę małżeństwo poczęło się o 
coś spierać, a kiedy kłótnia się wzma
gała, syn Skalnego, sta jąc w obronie 
matki, s trze li ł  do ojca trzykrotnie z re 
wolweru, raniąc go ciężko w klatkę 
piersiową. P rzed  przybyciem pogotowia 
Skalny zm arł. Ojcobójca zbiegł.

W kilku wierszach.
—  W p ią tek  wyjechał z Escarpelles 

drugi pociąg  z em ig ran tam i polskimi. 
Pociąg wiezie 91 rodzin, k tó re  o trzy 
m ały  rozkaz opuszczen ia  g ran ic  F ran 
cji i w racają  do Polski.

— Rząd włoski opracow uje  o becn ie  
p ro jek t uk ładu , m ającego  cha rak ter  
paktu  lub so juszu  i gw aran tu jącego  
n iezależność , a m oże naw e t  n e u t r a l 
ność Austrji.

— A resztow ano w A tenach  (Grecja) 
m ajora  Florosbanglosa, który miał n a 
kłaniać oficerów garn izonu do wzięcia 
udziału w zam ach u  s tanu , ce lem  o b a 
lenia o b ecn eg o  rządu.

— Wczoraj o pó łnocy  rozpoczęły 
się pom iędzy  Flolencją i Bolonją wielkie 
m an ew ry  górskie. Na m anew ry  p o w o 
łano  4 roczniki rezerwistów: 1904,1905, 
1906 i 1908.

— Jugosłow iańsk i m in is ter  oświaty 
Szum enkow icz przyjął p a t ro n a t  nad 
kongresem  Ligi Polsko-Jugosłow iań- 
skięj, k tóry o d b ęd z ie  się w Białogro- 
dzie  m iędzy  5 a 7 września.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Wtor ek  21 sierpnia Joanny Fremjot .  
Wschód słońca o g. 4,40 Zachód o g. 18,52.

Nocne d y iu ry  aptek.
W nocy z poniedz ia łku  na wtorek:  n i  

Aleja, Narutowicza.
W nocy z wtorku na środę: Stary  Rynek 

Siedmiu kamienic.
Zjazd ks. biskupów. W począt

kach września odbędzie się w Często 
chowie na Jasnej Górze zjazd księży 
biskupów z kardynałem ks. prymasem 
Hlondem i kard. Kakowskim na czele. 
Ogółem w zjeźdzle weźmie udział 30 tu 
biskupów, którzy zabawią na Jasnej G ó
rze przez kilka dni. Tem atem  zjazdu 
będą obrady o charak terze  wewnętrz
nym.

Wycieczka katolików austrjac- 
kich do Częstochowy. Dzienniki ka 
tolickie „R eichspost” i „Kleines Volk- 
sb la t t” organizują wysieczkę katolików 
austrjackich do Częstochowy, która od
będzie się w dniach od 6 — 11 września. 
Uczestnicy wycieczki wezmą udział w 
procesji na Jasnej Górze w dniu 8 go 
września, a w drodze powrotnej zwiedzą 
Kraków i Wieliczkę.

Wycieczki turystyczne do oko
pów wojennych. Duże za in teresow a
nie wzbudził ostatn io  projekt zorganizo 
wania wycieczek na tereny okopów wo
jennych w Polsce. Tego rodzaju tury
styka istn ie je  już od szeregu lat zagra
nicą we Francji, Włoch i Anglji i cieszy

I  Kino „LUNA”
W niedzielę 19 b. m. prem jera  
w-g powieści prez. Roosevelta

P- *• &

Dr oga  do s z c z ę ś c i a  g
arcydzieło  filmowe, pośw ięcone  ^  
zagadn ien iom  obecnych  czasów . ^  

ll-gi proqram :

FLIP i FLAP I
wrogowie małżeństwa $

N ajulubieńsza  para kom ików 
w roli rybaków  i przedsiębior- 

ców ro z śm ieszają  do łez.

C 8 I B I “Już  wkrótce 
— ukaże aię

się dużem powodzeniem. W polsce 
istnieją ślady okopów na Kresach Wscho
dnich  i w Karpatach. Konserwacja tych 
okopów i zorganizowanie wycieczek 
przyczyniłoby się niewątpliwie do oży
wienia ruchu turystycznego w kraju i 
wywołałoby duże za in teresow anie ró
wnież zagranicą.

Osobiste. W kościele katedralnym 
ks. p ra ła t Wróblewski pobłogosławił w 
ub. sobotę  związek małżeński pomiędzy 
p. S te fanem  Jeske  a p. Zofją Gorzela- 
kówną. Młodej parze — szczęść  Boże!

Ubezpieczalnia Społeczna nie 
odpowiada za czyny lekarza. Sąd
ape lacy jny  w Warszawie ogłosił w tych 
dn iach  wyrok, posiadający  doniosłe  zna 
czen ie  praktyczne. W sprawie, rozpa
tryw anej przez sąd  apelacyjny , c h o 
dziło o w yjaśn ien ie ,  czy (Jbezpieczal- 
nia S połeczna odpow iada  za czyny le 
karza, przez które pac jen t  ponosi 
szkodę.

Pow ódka pani M. B., ubezp ieczona  
w b. Kasie Chorych w W arszawie, wy
s tąp iła  z żąd an iem  zasądzen ia  jej 50 
tys. zł. o dszkodow an ia  od Kasy Cho
rych za n ieu m ie ję tn e  d o k o n a n ie  o p e 
racji. Pow ódka m otywow ała sw e ż ą d a 
n ie  tw ie rdzen iem , że Kasa Chorych, 
jako instytucja , angażu jąc  lekarzy, p o 
w inna o d p o w iad a ć  za ich czyny.

Sąd ape lacy jny  oddalił  p re tens ję ,  
p. M. B. us ta la jąc  w w yroku  zasadę ,  
że U bezpieczaln ia  Społ. powierzając do 
konyw anie  operacyj lekarzowi, a więc 
osobom , ustaw ow o upraw nionym  do 
dokonyw ania  tego rodzaju czynności, 
n ie  jest odpow iedz ia lna  za ich czyny.

Kartoteki właścicieli nierucho
mości. Ministerstwo Sprawiedliwości 
zarządziło, iż poczynając od 1 stycznia 
1935 r. hipoteki okręgowe w całem pań 
stwie prowadzić mają kartoteki właści
cieli nieruchomości. Rozporządzenie na
kazuje prowadzenie wspólnych kartotek 
dla właścicieli nieruchomości ziemskich 
i miejskich.

Nowy program nauki w sz k o 
łach Średnich. W związku z nowym 
rokiem szkolnym Ministerstwo Oświaty 
wydało cały szereg zarządzeń dla szkół 
średnich  i powszechnych.

Na początku roku szkolnego we wszy
stkich szkołach średnich i powszech
nych odbędą się pogadanki o osobie śp. 
ministra Bronisława Pierackiego. In
spek to ra ty  szkolne rozdzielić mają wszy
stkim  szkołom broszury o śp. ministrze 
Pierackim, które posłużą za tem at do 
wygłaszania odczytów. W szkołach po
wszechnych i w niższych klasach szkół 
ś redn ich  odczytom  tym poświęcona bę
dzie część lekcyj, w klasach wyższych 
cała godzina.

Min. Oświaty oddało do druku nowy 
program nauczania dla szkół średnich o 
typie 4 klasowym. Mimo, iż re fo rm a o- 
bejmuje narazie tylko 2 klasy, opubliko
wany zostanie zffl eniony program n au ' 
czania dla wszystkich klas szkół now e
go typu. Wraz z program em  ukaże się 
obszerna instrukcja władz oświatowych 
o wprowadzeniu w życie nowych pla
nów zajęć.

Szkoły średnie państwowe otrzym ały

przypomnienieew sprawie mundurków 
szkolnych. W r.b obowiązuje cały s tró j 
przepisowy, ustalony przez m inisterstw o, 
z wyjątkiem płaszcza.

Ministerstwo Oświaty uwzględniło za 
biegi związków nauczycielskich o p rz e 
dłużeniu term inu składania statu tów  
szkół prywatnych do zatwierdzenia w ku- 
ratorjach. Ostateczny term in zg łasza
nia s ta tu tów  przesunięty został do dnia 
31 czerwca 1935 r.

Przewozy kolejowe. Jak  wynika 
z ostatn ich  danych Głównego Urzędu 
S tatystycznego, Polskie Koleje P ań s tw o 
we przewiozły w maju rb 3 982.000 tonn 
towarów, z czego 2 457.600 ton nadano 
do przewozu wewnątrz kraju, 919 300 t. 
do portów, 205.100 t. do wywozu zagra
nicę; przyjęto z portów 89 200 tonn, 
z zagranicy 35.300 t., oraz tranzytem  
przez Polskę szło 275 300 tonn towarów. 
Z ogólnej liczby przewozów 3 359 400 
tonn przypada na przesyłki handlowe 
zwykłe, 47.100 tonn na przesyłki han 
dlowe pospieszne 515.200 tonn na prze 
syłki gospodarcze kolejowe (wtem wę
giel 213 300 t.), oraz 60 300 tonn na 
przesyłki wojskowe, Z przesyłek han 
dlowych zwyczajnych przypada na w ę
giel i koks 1.426 000 tonn, na drzewo 
505 000 tonn, na żelazo i s ta l  153 700 
tónn, na kamienie obrobione i n ieobro
bione 174.500 tonn, na zboże i s t rąc z 
kowe 119.500 tonn, na cem ent i wapno 
hydrauliczne 101.800 tonn i t. d.

W prowadzenie opła t w obrocie 
czekowym P. K. O. Z dn iem  1-go 
września  P K O. w prow adza now e o- 
p łaty  w obroc ie  czekow ym . O płaty  te  
będ ą  pob ierane  bezpośredn io  od w p ła 
cających , przy usk u teczn ian iu  w płaty. 
D otychczas  wpłaty na konta czekow e 
P.K O. za b lank ie tam i nadaw czem i b y 
ły wolne od wszelkich opłat.

O perac je  przelew ow e są nada l wol
ne od opłat, n a to m ias t  od wypłat c z e 
kami kasow em i, od których n ie  p o b ie 
ran o  do tychczas  żadnych  op ła t ,  wpro 
w adzone  b ęd ą  również z dn iem  1-ym 
w rześn ia o p ła ty  jeszcze wyższe niż o- 
płaty u s ta lo n e  dla wpłacających b la n 
k ie tam i nadaw czem i.

Właściciel kon ta  czekow ego ponosić  
będz ie  tylko o p ła ty  od wypłat, w j e 
dnakow ej wysokości od czeków k a s o 
wych i przekazów czekow ych.

W ysokość opłat usku teczn ionych  
b la n k ie ta m i  nadaw czem i wynosić b ę 
dzie  do 50 zł. — 10 gr., powyżej 50 
zł. do 100 zł. — 20 gr., powyżej 100
zł. do 250 zł. — 30 gr., powyżej 250
zł. do  500 zł. — 40 g r , powyżej 500
zł. do 750 zł. — 60 gr., pow yżej 750
zł. do  1000 zł. — 80 gr., powyżej 1000 
zł do 5000 zł. — 1.50 zł., powyżej 5000 
zł. — 2.50.

Od w ypłat czekam i kasow em i lub 
p rzekazam i czekow em i pob ierane  b ę 
dą n a s tęp u ją ce  opła ty :  do 50 zł. — 20 
gr., powyżej 50— 100 zł. — 30 gr., p o 
wyżej 100—250 zł. — 40 gr., powyżej 
250— 500 zł. — 70 gr., powyżej 500 — 
750 zł. — 1 zł., powyżej 750 — 1000 
zł. — 1.20 zł., powyżej 1000 — 5000 
zł. — 2 zł., powyżej 5000 zł. — 3 zł.

Małżeństwa w Polsce i w innych 
państwach. Według ostatn ich  zes ta 
wień, największa ilość m ałżeństw  w r. 
1934 zawarto w Niemczech, a mianowi
cie przeciętnie 9.7 na 1000 osób. Na 
drugiem miejscu stoją Polska, Czecho
słowacja, Rumunja i Węgry (8,3 na 1000 
mieszkańców), dalej Łotwa 8,0 Anglja z 
Walją 7 9, Francja 7.6, Holandja 7.2, 
Szwecja i Australja po 7.0, Włochy 6.9, 
i Ktanada 6.0 m ałżeństw  przeciętnie na 
1000 mieszkańców.
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Klasyfikacja gruntów. M in is te r
s tw o  Skarbu u s ta liło  os ta teczny te k s t 
p ro je k tu  us taw y o k la s y f ik a c ji g ru n tó w . 
P ro je k t us taw y  p rz e d s ta w io n y  będzie  
c ia ło m  u s taw odaw czym  na sesji je  
s ienne j.

102.208 robotników jest zatrud
nionych przy robotach drogowych, 
wodnych i kolejowych. Stan za tru d  
n ie n ia  ro b o tn ik ó w  na robo tach  d rogo  
w ych, w odnych  i ko le jow ych  z dn iem  
1 bm . w y n ió s ł 102.208 ro b o tn ik ó w  łącz 
n ie  z p o b ie ra ją c y m i św iadczen ia  w na 
tu rze

Z lic zb y  te j z a tru d n io n y c h  b y ło  na 
ro b o ta ch  d ro go w ych  87.436 osób, w 
te rn  na drogach  pań s tw ow ych  35.084, 
na d rogach  zaś sam orządow ych  51 632 
osób, na rob o ta ch  w od nych  9.956 osób, 
i na rob o ta ch  k o le jo w y c h  in w e s ty c y j
nych  5.816 osób.

W alny zjazd Zw. Podoficerów  
Rezerwy R. P. odbędzie  się 2 w rze 
śnia b. r. w K a tow icach pod p ro tek to 
ra tem  pp. w o j. Grażyńskiego, gen. Ł u 
czyńskiego, gen. Zająca, ks biskupa 
A d im sk ie g o  1 prez. G óreckiego.

Zwalczanie żebractwa i włóczę 
gostwa nieletnich. W osta tn ich  cza
sach daje się zauważyć znaczny w zros t 
żebractw a  w śród n ie le tn ich . Przyczyną 
tego w zrostu  jes t w w ie lu  wypadkach 
walka, prowadzona z żebractw em  i w łó  
częgostw em  doros łych , k tó rzy  pragnąc 
uniknąć zastosowania wobec n ich  środ
ków zapobiegawczych, popraw czych i 
karnych, w yręczają  się n ie le tn im i, sk ła 
n ia jąc  ich  do żebractw a.

M in is te rs tw o  Spraw W ew nętrznych  
w yda ło  w porozum ien iu  z M in . O p iek i 
Społeczne j do w ojew odów  o kó ln ik , w 
k tó rym  prosi o wydanie s tosow nych za
rządzeń, w ce lu  p rzec iw dz ia łan ia  tem u 
szkod liw em u ob jaw ow i przez zw racan ie  
szczególnej uwagi na wypadki żebrania
n ie le tn ic h .

W razie s tw ierdzen ia , że n ie le tn i 
sk łon iony zos ta ł do żebrania przez inne 
osoby, należy w stosunku do tych  o s ta t
n ich  stosować sankcje karne, w ynika jące 
z a rtyku łu  32 par. 1, prawo o w ykro - 

j i  czeniach.

Półtora miljona ubezpieczonych 
pracowników. W edług danych u rz ę 
dów  liczba  obow iązkow o ubezpieczo
nych p racow ników  (bez G. Śląska, p rze 
kracza obecnie  pó łto ra  m iljona  O grom 
ną w iększość, a m ianow ic ie  1.252.000 
stanow ią robo tn icy , natom iast p racow n i
cy um ysłow i stanow ią 258.000 to  jest 
17,1 procent.

U bezpieczeni w ubezpiecza ln iach spo 
łecznych  nie wszyscy podlegają w szyst
k im  ka tegorjom  ubezpieczenia Wszyscy 
ubezpieczeni podlegają ty lko  ubezpiecz* 
n iu od wypadków w za trudn ien iu . Dale j 
ogrom na w iększość, bo 1.477 000 ubez
p ieczonych podlega ubezpieczeń,u cho 
robow em u W reszcie robo n icy w hcz- 
b ie 1.187.000 podlegają ubezpieczen iu  
em eryta lnem u robo tn ików , a pracow nicy 
um ysłow i, w liczb ie  2 3 0 .3 0 2  ubezp.ecze 
n iu  p racow n ików  um ysłowych.

W lic zb ie  robo tn ików  (1.250.100), az 
1.186 tys ięcy podlega zarówno u czpie 
czeniu  na wypadek choroby, jo 
ry ta lnem u, jak i ubezpieczeniu y
padku. U bezpieczeniu  chorobowe/n
wypadków podlega 46.629, u ezp 
n iu  em eryta lnem u i od wypadk w p 
lega 979 rob o tn ików , wreszcie u b e z p ie 
czeniu  ty lko  od wypadków p 6
18 858 robo tn ików . ,  ,. . ..

P racow nicy um ysłow i (w  ogóln ) 
b ie  257.762) są w ogrom nej w iększości, 
bo 218,325 ubezpieczeni we w szystkich 
ka tegorjach  ubezpieczeń. Ubezpie 
chorobow em u i od wypadków P -8
26 323 pracow ników , ubezpieczeniu 
•neryta lnem u i od w ypadków  P°
M 978 pracow ników , wreszcie u e 
czeniu ty lko  od wypadków  podlega 
Pracowników. w o je -

Należy jeszcze zauważyć, że w 
wództwach centra lnych  mamy 
ubezpieczonych, w w ojew ództw ec ,
^ d n io w y c h  302 529, w województw 
w schodnich 83 600 w reszc ie  na 
Cieszyńskim 26.871.

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8, Tel. 11-86

przyjm uje zapisy dzieci do klas I, II, III, IV, V i VI.
K ance la rja  czynna co dz ienn ie  od gedz. 9 — 12 i od 15 —  19 
D ziec iom  urzędn ików  państw ow ych p rzysługu ją  znaczne u lg i.

SAMUEL KATZ KRAWIEC DAMSKI ul. P. Marji 
20 (front I-sze piętro), tel. 22-12

P O W R Ó C I Ł
i po leca  na sezon je s ie n n y  sw oją w y k w in tn ą  rob o tę , 

na jnow sze  m o d e le , m a te r ja ły  i fu tra .

U W AG A! Przed rozp oczę c iem  sezonu p rz y jm u ję  p rze ró b k i po cenach 
b. n isk ich .

Ceny muszą być obniżone!
Klęska n ie u ro dza ju , a co za tem  

idzie  zwyżka cen zboża, k tó ra  m oże 
m ieć pew ne d ob roczynne  s k u tk i d la  
ludnośc i w ie js k ie j— sta no w i je d n o cze 
n ie  ż ród lo  n ie p o k o ju  i o db ić  się m oże 
d o tk liw ie  na najszerszych w ars tw ach  
lud no śc i m iast, p rzedew szystk iem  na 
ludnośc i rob o tn icze j w w iększośc i źle 
p ła tn y c h  p ra co w n ikó w  u m ys łow ych . —  
Trzeba sobie  zdawać z tego  sprawę, że 
zwyżka ceny zbóż poc iągn ie  za sobą, 
zw yżkę ceny a rty k u łó w  h o d o w la n ych  
nab ia łu  i t. d., a tem sam em  m usi d o 
p ro w a d z ić  do zw iększen ia  się kosztów  
u trz y m a n ia .

D zis ia j jes t to  g roźne, bo p rzy o b e c 
nych  za robkach  ro b o tn iczych , k tó re  
przy dz is ie jsze j tan iośc i p ro d u k tó w  
w ie jsk ich  są p łacam i g ło d o w e m i u m ę 
czen i, to  każda, choćby s to sun kow o  
n ie w ie lka  zw yżka w y d a tk ó w — w y w ró c i 
budże t ro d z in y  ro b o tn ic z e j i s tać się 
m oże p rzyczyną  now ej w a lk i o p łace 
i t. p. M u s im y  p am ię ta ć , że prócz 300 
tys ię cy  bezrobo tnych , m am y jeszcze 
d ru g ie  ty le  częśc iow o p ra cu ją cych , po 
3, 4 d n i w ty g o d n iu . T ym  lu d z io m  każ 
dy g ro s ik  rob i różn icę .

D la te go  też zawczasu p o w in n y  być 
p rzeds ięw z ię te  ś rod k i, k tó re  przy zw yż
ce cen p ro d u k tó w  w ie jsk ich  p o z w o liły  
by lu d z io m  pracy na u trzym a n ie  ró w 

now ag i sw ych b udże tów . Z adan ie  to  
tru d n e , ale b y n a jm n ie j n ie  b e z n a d z ie j
ne.

P rzedew szystk iem  na leży w dalszym  
ciągu  prow adzić akcję  z n ies łabnącą  si 
łą za o bn iżen iem  cen a rty k u łó w  skar- 
te lizo w an ych  Pozycje  tych  w yd a tkó w  
w budżetach pracow niczych m uszą ulec 
pow ażne j red ukc ji. Pozatem  Państwo 
ma w swych rękach szereg a rty k u łó w  
m o n o p o lo w ych , k tó re  choć s to s u n k o 
wo n ie w ie lk ie  pozycje  za jm u ją  w w y 
da tkach  rodz in  p racow n iczych , a le też 
muszą być w zię te  pod uwagę. 1 n iem a 
rad y— ceny tych  w yro bó w  też m uszą 
być obn iżone. Jeże li do tego  do jdz ie , 
to  i ta zn iżka  p rzyczyn i się do z ró w 
now ażen ia  zw iększonych  w yd a tkó w  na 
życie.

Bardzo ważną pozyc ję  d la  m ie sz 
kańców  m iast s ta no w i k o m o rn e , k tó re  
do dn ia  dzis ie jszego trzym a  się na n ie 
z m ie n io n e j w ysokośc i.

Sprawa o b n iż k i kom o rn eg o , k tó re  
p rzy n ie s ły c h a n y m  spadku  poz iom u  
życia, jes t abecn ie  s traszn ie  w y g ó ro 
w an e ,— m usi w reszcie, w  m yś l s łusz
nych  żądań lud z i p racy, być za ła tw ione .

N ie  trzeba  dodaw ać, że spraw y p o 
ruszone przez nas są d o n io s łe j w ag i i 
w in n y  być w zię te  pod rozw agę m ia ro 
d a jn ych  czyn n ikó w .

Racjonalna sprzedaż i wymiana podręczników 
szkolnych — to sprawa paląca.

Dziś przez m iasto  d łu g ie m i szeregam i 
przem aszerowała m łodz ież szkolna na 
wspólne nabożeństwo, rozpoczynające 
nowy rok  szkolny. A czko lw iek  w ie le  w i
dz i się tw arzyczek b ladych i zm izerowa 
nych, to jednak wakacje, aczko lw iek 
k iepsk ie  i  zmarnowane neogół —  zrob i 
ły  swoje: m łodz ież odpoczęła po trudach  
ubieg łego roku.

Teraz czeka ją nowa praca, a rodzi 
ców  nowe w yda tk i: w yekw ipow anie dzie 
c i do szko ły, zaopatrzenie  je w książki 
i  pom oce szkolne. T rzeba będzie znów 
o kro ić  szczupły budżet dom owy, by dzie 
cko m ia ło  wszystko, co mu w nauce 
pom ocne będzie.

N ie  w szystk ich  rodz iców  stać na za
kup nowych książek w księgarn iach, 
w ięc będą sobie radzić, by zdobyć ksią 
żki używane. Dobrze, gdy rodz icom  czas 
pozw oli zająć się tą sprawą osobiście,

d z ie c i bow iem , same nabywając ks iążk i' 
padają często o fia ram i wyzysku ze s tro 
ny sprytnych  handlarzy.

W s to lic y  dz ia ła  sprawnie Liga Opie 
k i nad m łodzieżą  szkolną, k tó ra  o rgan i
zu je  coroczn ie  racjona lną w ym ianę pod 
ręczn ików  szkolnych. Posiada k ilka  pun
k tów  sprzedaży w różnych dz ie ln icach  
m iasta, gdzie p rzedstaw ic ie le  L ig i, prze 
glądają książki, oceniają je w ed ług  ceny 
kata logow ej i stopnia zn iszczenia  i  ce 
nę w ypisu ją  a tram entow ym  o łów k iem  
na książce, zg łoszonej do sprzedaży czy 
w ym iany i czuwają nad tern, by n iedo- 
puścić zawodowych spekulantów, starają 
cych się w y łu d z ić  od m łodz ieży  p ie n ią 
dze, przeznaczone na zakup książek.

W ym iana i handel używanem  książ
kam i —  to  sprawa paląca i wymagająca 
bacznej uwagi ze s trony społeczeństw a.

Tragiczny zgon częstochowianina.
Chory wyskoczył z okna drugiego piętra 

zakładu dla nerwowo-chorych.

Lekarz - dentysta 
Jadwiga BroniatowsKa
" ■  -  ttrssSSSUJi*
Prz y jm u je  od g o d z . 9 - 1 i od 3 '
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Ubezpieczaln ia  Społeczna w Często
chow ie sk ierow a ła  przed k ilku  tygodnia 
m i na obserw ację psychjatryczną do za 
k ładu  dla nerw ow o-chorych  w Kaliszu 
20-le tn iego Franciszka Ncgę.

Po p ięc iu  tygodn iach  pobytu w zakła 
dzie  do o jca m łodz ieńca  nadeszła depe 
sza treśc i następu jące j: „Synpana z m a rł” . 
Zrozpaczony o jc ie c  wraz z d rug im  sy
nem w y jech a ł n ie zw ło czn ie  do Kalisza 
i zg ło s ił się do zakładu, gdzie ośw iad
czono m u, że syn p o p e łn ił sam obójstwo. 
Na prośby ojca 1 brata trag iczn ie  zm ar
łego, aby pozwolono im  obe jrzeć zw ło 
k i, dyrekc ja  zakładu odpow iedz ia ła  od
m ownie N ie  pom ogły żadne perswazje, 
dyrekc ja  nie chc ia ła  zm ien ić  swego, nie 
zrozum ia łego zresztą, stanow iska. Tego 
samego dnia o db y ł się pogrzeb

W obec tego, że dyrekcja  zakładu 
ani personel żadnych szczegółów co do

śm ie rc i ś p. Nogi n ie  ch c ie li udz ie lić , 
o jc ie c  zm arłego powziąwszy pewne po 
de jrzen ia , z w ró c ił się ze skargą do urzę 
du p rokura to rsk iego  w Ka liszu , k tó ry  w 
spraw ie zagadkowego zgonu wszczął 
dochodzenie. Dokonano ekshum acji 
zw łok  i wówczas okazało się, że tra g i
czn ie  zm arły  m łodz ien iec  nie c ie rp ia ł 
wogóle na rozs tró j nerwowy, jak począt 
kowo przypuszczano, natom iast chory 
by ł na g ruź licę .

N ierozpoznanie  is to tn e j choroby spo 
w odow ało  zastosowanie n iew łaśc iw e j ku 
ra c ji, k tó ra  w p łynę ła  tak dalece dep re 
sy jn ie  na pacjenta, że pozbaw ił się ży
cia, skacząc z drugiego p ię tra  na bruk 
dziedzińca zakładu.

Rodzina trag iczn ie  zm arłego śp. N o
gi w ys tąp iła  obecnie  p rzec iw ko  w spom 
nianem u zakładow i na drogę sądową, 
dom agając się odszkodowania za do 

puszczenie do trag icznego wypadku.
P rokura to r w Kaliszu u ją ł dochodze

nie w swe ręce i n iew ą tp liw ie  k ie row i i 
c tw o  zakładu ka liskiego pociągnię te  bę 
dzie  do surowej odpow iedzia lności ka r
nej za skandaliczny brak dozoru nad po 
w ie rz o n y ir  jego pieczy chorym .

Uroczystości wśród lasów.
W dniu  5 b. m. z in ic ja tyw y  osób 

przebyw ających  na le tn isku , staraniem  
p. kp t. B roszkiew icza  An ton iego , sędzię 
go wojskowego, st. s ierżanta B lezien ia  
W ładysław a i p T rzep iu ry  k ie rów  szko 
ły  na te ren ie  leśn iczów ki w Zakrzew ie 
przed św ie tlicą  Zw iązku R ezerw istów , 
oddaną przed k ilk u  dn iam i do użytku 
p laoów ki przez leśniczego p, inż. G hm lo ł 
ka, odbyła  się podn iosła  uroczystość 
20-ej roczn icy  w iekopom nego Czynu 
1 Kom panji Kadrowej.

Już o godz. 14 p rzyb y ły  liczne  g ru 
py m ieszkańców  wsi Zakrzew , Rybna, 
m. K łobucka  i oko licy , a chociaż hory
zont zakrywają sine chm ury i poczyna 
padać drobny deszcz, na w szystk ich  
tw arzach  p rom ien iu je  pogodny i wesoły 
nastró j, gdyż zb ie ra ją  się n ie ty lko , aby 
uczcić w ie lką  roczn icę  Czynu, ale i do 
rzuc ić  do ogólnego nastro ju  w łasną ra
dość i zadokum entow ać swą łączność 
z czynem zbro jnym , pokojową pracą 
spotęgowania fizyćzne j tężyzny Narodu.

U roczystość rozpoczęła się podnie
sien iem  chorągw i, a chór d z iec i pod 
k ie row n ic tw em  p T rzep iu ry , przy akom 
pan jam encie  w ie jsk ie j m uzyki odśp iew ał 
hymn państwowy. W tym  czasie w ystrze 
lone ra k ie ty  na zachm urzonym  firm a 
m encie  ro z ta c z a ły  nad oko licą  różn o 
ko lorow e tęcze ognie i  p iropusze b a rw 
nych dym ów.

Pierwszy p rze m ó w ił p. T rzep iu ra , 
następnie p. kpt. B roszk iew icz, oraz p. 
Andrze j Baryła . M ówcy w podn ios łych  
przem ów ien iach  p o d k re ś lili znaczenie 
Czynu z dnia 6 sierpn ia  1914 r rzuca* 
jąc snopy św ia tła  na bohatersk ie  posta
cie  tych , k tó rzy  z bronią  w ręku spy
ch a li n ie p rzy jac ió ł z z iem i o jczyste j.

Pod k ie row n ic tw em  p. por. S ta n is ła 
wa M atuszew skiego kom endanta P. W. 
i W. F. rozpoczę ły się zawody sportow e. 
W konkurs ie  bez specja lnego p rzygoto
wania w z ię ło  u d z ia ł ponad 60 c iu  za
w odników , uzyskując w yn ik i następujące:

W s trze lan iu  na od leg łość 50 m e tr , 
na 100 m ożliw ych punktów , 30 osób u- 
zyska ło  od 70 do 00 puriktów  i zdoby
ło  odznakę strze lecką  bronzową. Bieg 
na 100 m etrów  od 10 do 16 sekund i 
to  na teren,’ e rozm okłym , w czasie pa
dającego deszczu. Rzut granatem  od 
70 do 86 m etrów . S kok i w dal od 3 75 
m. do 4 80 m., oraz p ływ anie .

Za zajlepszą sprawność sportową 
1-szą nagrodę w postaci żetonu bronzo- 
wego zdoby ł p Leon Chwalana, ro ln ik  
z Zakrzewa, drugą nagrodę w postaci 
100 sztuk naboi do flo w e ru  o trzym a ł 
p C ha lińsk i W ł. fu nkc jo na rju sz  poczty 
w K łobucku . Poza innem i najlepsze 
w yn ik i w s trze lan iu  os iągnę li: p. J. M a
c ie je w sk i z K łobucka  88 p k t , p. S ien 
k ie w icz  A n ton i z K łobucka 86 pkt., 
B rdąka ła  Z ygm unt z Zakrzewa 85 pkt , 
M azik S tan is ław  z Rybnej 82 pkt., Ja
g ie lsk i P io tr  z K łobucka  82 pkt. K ę
dz io ra  Jan i Szewczyk Leon z Zakrze
wa po 81 pkt.

Poza konkursem  w s trze lan iu  na od
leg łość 50 m tr., w  pozyc ji leżącej z 
w olnej ręk i, na 100 m ożliw ych  punktów  
uzyskały odznaki s trze leck ie  i w yn ik i 
następujące pp.: B lezien iow a S tanisława 
punktów  90, B roszkiew iczow a Janina 
pkt 87, K iperow a Janina pkt. 83, Bary
towa Barbara pkt. 82 i Grecowa Saba 
pkt. 80.

Ponieważ u lew ny deszcz przeszko
d z ił dalszym  zawodom  p rzesun ię to  je 
na dzień 12 sierpn ia.

Po zawodach i oko licznośc iow ych  
przem ów ieniach zw ycięscy zawodnicy, 
rzęsiście  ok lask iw an i, o trzym a li nagrody 
i odznaki s trze leck ie , oraz odczytano 
lis tę  tych zaw odników , k tó rzy uzyskają 
odznakę P O S , poczem  grono dzie 
w cząt, dek lam u jąc p iękne w ierszyk i, 
sk ład a ły  w iązank i kw ia tów  pod p o rtre 
tem  Kom endanta. P rzy blaskach p ło n ą 
cych sztucznych ogni odśpiewano B ry 
gadę, Rotę i  w iązankę p ieśni Leg jo - 
now ych.

U roczystość pozostaw iła  n ieza ta rte  
w spom nien ie  i zakończyła się en tuzja- 
stycznem  w zniesien iem  okrzyków  na 
cześć N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospolite j, 
Pana Prezydenta i Wodza Narodu Pana 
M arszałka P iłsudsk iego. U czestn ik .
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Pracow nicy fa b ry k i „S trad o m "  
na pow odzian. Z in ic ja tyw y  p. dyr. 
Dzięciołowskiego, pracownicy um ys ło 
wi Częstochowskich Zakładów W yrobów 
W łók ienn iczych „S tradom ” zadeklaro
wali na rzecz powodzian 1 proc. od 
swych poborów w przeciągu 6 m ies ię 
cy, robo tn icy  zaś pół proc. od swych 
zarobków w przeciągu 4-ch tygodni.

Zgłoszenia cz ło n kó w  do szko ły  
P. W. na ro k  1934|35. W związku
z rozpoczęciem nowego roku szkolnego 
P. W. i W. F. Miejski Kom endant
P. W. i W. F. zawiadamia wszystkie
zakłady naukowe, szkoły, związki, s to
warzyszenia i k luby na terenie miasta 
Częstochowy, tak meskie, jak i żeńskie, 
że ćwiczenia rozpoczynają sie z dniem
I września b. r.

Do dnia 1 września r. b. wszystkie 
organizacje chcące wziąć udział w P.W. 
i W.F. zgłoszą im ienne l isty swoich
członków. Druki list zgłoszeń wydaje 
Miejska Komenda W. F. i P. W. (Ko 
szary Zawady 27 p. p.) codziennie od 
godz. 9 do godz. 12. Tamże udziela sie 
wszelkich in form acy j Zgłoszenia po 
te rm in ie  uwzględniane nie bedą.

„Śm ie] się pa jacu". Na półkach 
księgarskich ukazało s iew  tych dniach 
sen tym enta lne  tango p. t. „Śm ie j sie 
pa jacu” . Muzyka p. f\. O ffmana, słowa 
p. Ludom ira  Dino.

U karana „pom ysłow ość" Juljan- 
na Szewczuk, bez stałego m iejsca za
mieszkania, odpowiadała przed sądem 
grodzkim  za jazdę bez b ile tu  z Warsza
wy do Częstochowy

Oskarżona tłum aczyła się, że poje
chała do stolicy,by uzyskać audjencję u 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, k tó 
rego prosić chcia ła o pomoc, albowiem 
w prowadzonym przez siebie procesie 
jest oszukiwana przez adwokatów(?)

Oczywiście owa audjencja nie do 
szła do skutku, a natom iast Szewczuk, 
nie mając pieniędzy, chciała odbyć po
dróż do Częstochowy na „gapę” .

Wyrok sądu brzm i: jeden tydzień
aresztu.

S trasz liw y  pożar w  R em bieli- 
cach Szlacheckich. G rrźny pożar 
wybuchł we wsi Rembielice Szlacheckie, 
gm. L ip ie. Ogień powstał wskutek wa
d liw ej budowy przewodu kominowego, 
w zagrodzie Nikodema Kielana i z nie
słychaną szybkośc'ą przeniósł s ę na są
siednie zabudowania

Pastwą rozszalałego żyw iołu padły: 
24 domy mieszkalne, 22 obory, stajnia,
I I  s todó ł wraz ze zbożem, 1 śpichrz, 
14 p iw nic, 19 szop, 1 kuźnia, 22 chlc 
wy, 6 świń oraz w iele narzędzi ro ln i
czych. Poszkodowanych zostało 29 go
spodarzy. Straty, spowodowane przez 
pożar, wynoszą 70 tys. złotych.

Tragiczne sku tk i braw urow e|
Jazdy. Wczoraj k ilku m łodych ch łop 
ców we wsi Osiny koło Kamienicy Pol 
skiej jadąc końmi na pastwisko, urzą
dz iło  sobie wyścigi

W pewnym momencie jeden z nich, 
a m ianow icie 16 letn i Czerny uderzył 
tak siln ie głową w przydrożną gruszę, 
że pękła mu czaszka. Z rozb ite j głowy 
wypłynął mózg.

Ofierze kawalerskiej jazdy udz ie lił 
pierwszej pomocy dr. G iedryk z Kamie
nicy Polskiej.

W stanie bardzo ciężkim  przewiezio
no go do szpitala w Częstochowie.

K ierownictwo 
6-cio Klasowej Koedukacyjnej 

P ryw atn e j S zko ły  Pow szechnej

Zofjl Wlprstej - FolfasiMiej
w Częstochowie, ul. Staszica L. 10,

Telefon 16-12.
zawiadam ia Szanownych R odziców  i O p ieku 
nów, że zapisy nowowstępujących d z ie c i  do 
wszystkich sześciu klas oraz przedszkola

już się zaczęty.
Kancelarja  jest czynna codzienn ie  od godziny  

10 do 12 i od 4 do 6.

Dr. med. Alfred Franke
C H I R U R G

powrócił z urlopu.
Przyjmuje od godz. 3 —  5 po pot. 

Aleja  14.
w Lecznicy (Dom Zdrowia) 

Aleja Kościuszki 9
od godziny 8 —  10 rano.

SZKOŁA KOEDUKACYJNA i PRZEDSZKOLE
z prawami szkół państwowych

ZOFJI WAJNSZTOKÓWNYw [Z C S M o w iC ,Aleja 20,telel. 10-28
zaw iadam ia, że egzam iny do wszystkich klas system em  lekcy jnym  trwają. 

Loka l szko lny  znacznie rozszerzony. Przedszkole przeniesione do nowego lokalu . 
Podczas pogody lekcje  w og ródku  szko lnym . Do przedszkola p rzy jm u je  się dz iec i od 

la t 3-ch. Kancelarja czynna codzienn ie  od 11 do 13 i od 16 do 18-ej.
D LA  NIEZAM OŻNYCH ULGI W OPŁACIE CZESNEGO.

DO E G Z A M I N U  DO KLASY PIERWSZEJ GIMNAZJUM
przygotowuje od lat k i lkunastu  i rok rocznie o trzym uje  w yn ik i 
bardzo dobre, g d y ż  wszyscy uczniowie zdają egzamin. 

Również i w przyszłym roku szkolnym 1934/35 będę przygotowywał
uczn iów  do egzaminu.

Ilość miejsc ściśle ograniczona. O płata  bardzo n iska.
Zapisy przyjmuje codziennie w Państw. Sem inarjum  Nauczyciel. Mes 

k iem  ul. Jasnogórska 64, lub Skrzyneckiego 5. M. P iro żyń sk i.

Szalony pościg za uciekającymi awanturnikami,
Liczni przechodnie by li wczoraj o- 

koło godz. 20.30 świadkami scalonego 
pościgu za trzema osobn kami, którzy 
pobil i  dwóch cyklistów.

Przebieg tego zajścia przedstawia 
sie następująco.

Na powracających rowerami z w y
cieczki: urzędnika magistratu, p. Oswal 
da Szlezyngiera i jego kolege, p. W a
cława Piechowskiego (Ostatni Grosz, 
ul. Spadzista) napadło koło mostu ko
le jowego w II f\ le i  trzech podchm ie lo 
nych nieco osobników, którzy po łamali 
p. Sz. rower i pobili go jak im ś tępym 
przedmiotem, poczem rzucil i sie na 
drugiego cyklistę, którego również do
tk l iw ie  po tu ibow a li ,  a potera rzucili sie 
do ucieczki.

Poszkodowani zaalarmowali prze
chodzących w pobliżu dwóch funk jo - 
narjuszy po lic j i ,  którzy puścili sie w 
pogoń za uc ieka jącym i wa łam i D w er
n ick iego napastn ikam i.

Ci ostatn i b iegli z niezwykłą szyb
kością, korzystając przytem z c iem no
ści nocnych, wskutek czego pościg był 
n iezm iern ie  u trudn iony.

Uciekający przesadzili z iście a k ro 
batyczną zręcznością parkan, okalający 
tor ko le jow y  i przedostali sie na ulicy 
Wilsona, a następnie na ulice Kawią 
gdzie jednem u z przechodniów, b io rą 
cemu udział w pościgu, k tóry chciał ich 
tam zatrzymać, zagrozili użyciem bro
ni palnej. Ścigający, również uzbrojony 
w rewolwer chciał wystrzałem zaalar
mować ścigających aw an tu rn ików  obu 
polic,antów, którzy pobiegli torem ko 
le jowym w stronę ul. Cmentarnej, re
wolwer jednak zaciął sie. z czego sko
rzystali uciekający i zbiegli na p o b l i 
skie pola, gdzie wsutek c iemności nie 
można było  ich odnaleźć.

Policja zdołała ustalić nazwisko je 
dnego u uc iek in ierów , co przyczyni sie 
n iewątp liw ie  do ujęcia całej tró jk i.

Dajemy głos drugiej stronie.
Sekcja obuwników w sprawie artykułu:

„BIALI NIEWOLNICY".
Od zarządu Sekcji Obuwników przy 

Stowarzyszeniu Przemysłowców i Kup 
ców w Częstochowie otrzym aliśm y na
stępujący lis t z prośbą o wydrukowanie:

Szanowny Fanie Redaktorze!
W „S łow ie  Częstochowskiem ” z dnia 

18 bm. ukazał się a rtyku ł p. t. „B ia li 
niewolnicy. S tra jk  szewców-chałupników” 
w którym  wzięto w obronę szewców-cha 
łupników , warstwę jakoby pokrzywdzo
ną i gnębioną przez swoich pracodaw
ców. W związku z powyższem chcemy 
w k ilku  słowach wyjaśnić przebieg 
strajku.

W kw ietn iu  rb. zastrajkowali szewcy- 
chałupnicy i uzyskali wszystkie przez 
nich wysunięte żądania, gdyż nie chc ie 
liśm y dopuścić do przewlekłego strajku 
i bezrobocia. Przyczem został przez p. 
inspektora pracy wysunięty wniosek, aby 
zawrzeć umowę na 3 miesiące t. j. do 
1 sierpnia rb., na co zgodziliśm y się i 
podpisaliśmy umowę.

W sierpniu r. b. zastrajkowali po
w tórnie „majstrow ie-chałupnicy-szewscy 
żądając podwyżkę płac. W związku z 
powtórnym stra jkiem  ukazał się artyku ł 
„B ia li n iew oln icy” , w którym  zarzucają 
nam m iędzy in. nieugiętość oo do pod
wyżki płac. Trudno nam jest zrozumieć, 
jak można w czasie ogólnego kryzysu, 
bezrobocia, po uzyskanej podwyżce, żą
dać nowej podwyżki, wówczas, kiedy ce 
ny gotowych towarów spadają z dnia na 
dzień.

Drugi skolei zarzut, że zmuszamy 
m ajstrów szewców do 20 godzinnej pra
cy na dobę, uważamy za niesłuszny i 
n iespraw iedliwy, albowiem my żadnej 
kon tro li nad ilością przepracowanych 
dla nas godzin nie mamy, gdyż majstro 
wie ci pracując u siebie, zatrudniając 
i  eksploatując swoich czeladników, przyj 
mują obstalunki i reperacje. A więc 
jeśli m ajster szewc chce pod własnym 
dachem, w celu uzyskania większych 
zysków, pracować większą ilość godzin 
to czy mamy zabronić?

O stawkach wynagrodzenia bezprzecz 
nie mówi cennik wydany przez Związek 
Szewców oraz cennik p. Inspektora Pra 
cy akceptowany przez nas, a opiewają 
cy, że płacim y męską oraz damską pa
rę szpilkowaną nie 2 zł. a 3 zł. 80 gr. 
Zarzut, że nie ponosimy kosztów ubez

pieczenia i unikamy w ten sposób opła 
ty na rzecz Skarku Państwa nie jest 
słuszny, gdyż majstrow ie szewccy są u- 
bezpieczeni przez nas, natom iast unika 
ją wykupienia świadectw przemysło
wych nie płacąc żadnych podatków, 
czem narażają Skarb Państwa na straty. 
Należy również wspomnieć, że w okre
sie podpisania Subskrypcji Państwowej 
na żądanie nasze by m ajstrow ie chałup 
nicy szewcy choć zbiorowo podpisali 
Pożyczkę Państwową, biorąc za wzór 
robotników  fabrycznych, zrzekli się sta 
nowczo podpisania Pożyczki Państwowej.

Tak wygląda sprawa „b ia łych  n ie
w o ln ików " w św ie tle  prawdy i faktów  
o rzekome skrzywdzenie m ajstrów szew 
ckich chałupników.

Sekcja obuwników przy Stowa
rzyszeniu przem ysłowców i kup 

ców w Częstochowie. 
Częstochowa, 20 sierpnia 1934 r.

Od redakcji. Z obowiązku dz ienn i
karskiego umieszczając powyższy lis t, 
udzielamy głosu szewcom-chałupnikorn.

Nagłe zasłabnięcie  na ulicy. Dziś 
o godz. 5.30, przywieziona została do 
szpitala pizy ul. Washingtona Rpolonja 
Samek lat 44, służąca, obecnie bez 
pracy i miejsca zamieszkania, która na
gle zasłabła przed posesją Ń° 13 przy 
ul, Narutowicza.

W łam yw acze  nie próżnują. Ubie
głej nocy nieznani sprawcy zapomocą 
włamania się do sklepu spożywczego 
„Jednośc i” w B lachowni i skradli róż
nych artyku łów spożywczych, pap ie ro 
sów, wędlin «i t p. na sumę około 600 
złotych.

W łam yw acz I paserzy przed  
Sądem. Do mieszkania p Stefana Chy
trego (Jasnogórska 43) dokonano w no
cy z 10 na 11 kw ietnia b. r. w łamania. 
Łupem złodzie i padła wówczas garde
roba i bielizna, ogólnej wartości 572 zł. 
80 groszy.

Polic ja  usta liła  w wyniku dochodze
nia, że włamania dokonał znany zło- 
dzie j-recydyw ista Henryk Frej, który za
siadł onegdaj na ław ie oskarżonych 
sądu grodzkiego. Wraz z nim odpowia
dał p rzrd  sądem Antoni Pakuła za to, 
że nabył od Freja k ilim , pochodzący z

tej kradzieży, wartości 30 z ł. za 8 z ł , 
oraz Stanisław Pakuła i Marjanna Bon, 
również za kupno skradzionych rzeczy.

Przewód sądowy nie dostarczył do
wodów winy Marjanny Bon, wobec cze 
go są un iew inn ił ją, skazując natomiast 
Freja na 2 lata, Antoniego Pakułę na 
8 miesięcy i Stanisława Pakułę na 6 
m iesięcy w ięzienia.

Słowo sportowe
P iłk a  nożna. 

B rygada — RKS. Zag łęb ie  1:1.
Jak już donosiliśmy, w niedzielę, 26 

b. m. m istrz drużyna Brygady rozegra 
decydujące spotkanie, które zadecyduje
0 tytu le m istrza województwa z Unją 
(Sosnowiec) na stadjonie m ie jskim  w 
Dąbrow ie Górniczej. Korzystając z wol
nego term inu, Brygada rozegrała w ub. 
n iedzielę na tymże stadjonie mecz przy
jac ie lsk i; który m ia ł na celu zaznajo
m ienie się drużyny z tamtejszem bo i
skiem. Cel został osiągnięty, m imo, że 
Brygada wystąpiła bez: Polaka, Hadzike, 
Florjana, Kieszczyńskiego oraz Koćwinn
1 Podlewskiego, których zastąpili: U ljeń- 
ski, G ątkiew icz, Zwadzińskl oraz Ro- 
gulski.

Początek gry b. ciekawy. Zagłębie 
narzuca b. szybkie tempo i pierwsze 
parę m inut ma przewagę, lecz Brygada 
szybko zapoznaje się z terenem i roz 
poczynają się zmienne ataki. A taki oby
dwu drużyn nie były jednak usposobio
ne strzałowo, to też wynik 0:0 utrzy 
m ał się do przerwy.

Po przerwie Zwadziński zdobywa 
prowadzenie dla Brygady. Za kilkanaście 
m inut Banasik, najlepszy gracz Zagłębia, 
dostaje piłkę, chce podać na skrzydło, 
lecz ta niespostrzeżenie grzęźnie w 
siatce. Brygada coraz mocniej naciera, 
lecz Zagłębie stosuje grę trzech obroń 
ców i wynik zostaje nie zmieniony.

Gra drużyn technicznie b. ładna, 
spokojna i dżentelmeńska.

Sędzia p. Grabowski dobry.
Częstochówka — Turyści 6:1.
Obszerniejsze sprawozdanie podamy 

w numerze jutrzejszym .
IV -te  Stow. M ł. Polsk. — G w iazda

Mecz o wejście do ki. B. przyniósł 
zwycięstwo drużynie lepszej technicznie, 
IV . Stow. M łodzieży Polskie j. Gwiazda 
musi się pożegnać z k l. B., przyczem 
drużyna je j jest wcale niezdyscyplino
wana.

Sędziował dobrze p Gospodarek. 
R ozgryw ki ligow e.

KRAKÓW. Cracovia — Garbarnia
2 : 1.

WARSZAWA. Ruch —  Polonia 3;3.
POZNAŃ. Warta —  ŁKS. 2:1
LWÓW. Warszawianka — Pogoń 2:1. 

L e k k a a tle ty k a .
Polska — Japonja 62:37.

POZNAŃ Wobec rekordowej liczby 
8,000 widzów rozegrane zostały no sta
djonie m iejskim  drugie lekkoatletyczne 
zawody kobiece międzypaństwowe Ja
ponja —  Polska. Zawody przyniosły suk
ces zawodniczkom polskim, które wy
grały w imponującym stosunku 62 37 pkt.

F r a d o m s k a .
— Radom sko dla pow odzian .

Powiatowy K om ite t Pomocy Powodzia
nom zwraca się z apelem do społe
czeństwa, by składało w dalszym c ią 
gu o fia ry  w naturze do biura Funduszu 
Pracy przy ul. B rzezińskiej.

O fia ry  w naturze należy składać do 
dnia 27 bm. W ciągu ostatn ich dni 
wysłano z Radomska k ilkanaście  w a 
gonów paszy oraz dwa wagony zboża.

—  O fiara kąp ie li. Na terenie g m i 
ny Konary Wł. Szymański, uczeń g i 
mnazjalny, k tóry  kąpał się w Warcie, 
na tra f i ł  na niebezpieczny most i u- 
tonął.

— Gospodyni zab ita  p rzez k ro 
wę. Stanisława Moskwińska, lat 70, za 
mieszkała w osadzie Pławno pow. ra 
domszczańskiego poniosła śmierć pod 
kopytam i krowy.

Krowa nagle rzuciła się na starusz
kę i pow aliła  ją na ziemę a następnie 
pokopa ła, tak że nieszczęśliwa kob ie ta  
zmarła przed przybyciem  pom ocy.

W ypadek ten w yw o ła ł s ilne wraże
nie wśród okolicznych m ieszkańców.
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Wiadomości ndjowe.
Koncert muzyki polskiej 

transmitowany z Wiednia.
W dnia dzisiejszym o godz. 20.55 

rozgłośn ie  Polskiego Radja t ransm ito 
wać będą w W iedn iu  koncert muzyki 
po lsk ie j w wykonaniu o rk ies try  F i lb a r -  
m onji Wiedeńskiej pod dyrekc ją  bawią 
cego na gościnnych występach w y traw 
nego kapelm istrza dyr. Tadeusza Ma
zurkiewicza, oraz I reny  D ub isk ie j,  zna
nej estradom zagranicznym skrzypczki 
po lsk ie j.  W  programie: Moniuszko —  
Bajka, Różycki —  Manna Liza, M łynar 
ski —  I I  gi koncert skrzypcowy, K. 
Szymanowski —  Uw ertu ra  koncertowa, 
Karłow icz —  Stanisław 1 Anna Ośwję- 
cimowie.

Związek krótkofalowców 
na emigracji.

Komisja Kultura lno-Oświa towa I I  go 
Z jazdu Polaków z zagranicy powzięła 
bardzo znamienny wnioBek w sprawie 
książki polskiej, prasy po lsk ie j j pol
sk ie j audycji rad jowej jako więzi ku l
tu ra ln e j Polonji zagranicznej z Macie
rzą. Wniosek ten owiany nawskrcś no
woczesnym duchem w zakresie opin ji 
ku l tu ra lne j nad skupiskami polskiemi 
poza te ry to r ju m  Państwa mówi:

„D la  należytego wykorzystania ra
dja w zakresie kontaktu ku ltura lnego 
środowisk polskich zagranicą z Macie
rzą, zaleca się polskim radjosłucba- 
czom na em igracji jaknajczęstsze ko
rzystanie z polskich radjostacyj nadaw 
«zych, k tóre w inny przystosować swe 
urządzenia techniczne i programy do 
potrzeb Polonji zagranicznej. Zaleca 
się też ośrodkom polskim zagranicą 
rozw in ięc ie  ruchu krótkofa lowego jsko 
dogodnego środka u trzymywania stałej 
łączności z Macierzą ł  między sobą. 
We wszystkich większych ośrodkach 
em igracji w inny  powstać k luby k ró tk o 
falowców utrzymujące ścisły kontakt z 
Polskim Zw iązkiem  Krótkofalowców.

K luby krótkofa lowców polskich za
granicą poczynią starania o wybudowa
n ie  własnych krótkofa lowych stacyj 
klubowych, tworząc w ten sposób sieć 
po lskich stacyj nadawczych zagranicą*.

Zrea lizowanie  tego wniosku zapew
ni n ie ty iko  stworzenie Związku K ró tko 
falowców Polskich na em igrac ji,  ale 
rów n ież  przyczyn i się do tego, że rzu 
«eni w morze obcych wpływów narodo
wościowych nasi emigrmnci otrzymają 
możność codziennego słuchania polskie
go słowa, polskiej p ieśni i polskie j 
m uzyki.

Muzyka lekka 
wypoczynkiem po pracy.

Wśród zadań, jak ie ma do spełnienia 
dolskie Radjo, niemałą ro lę odgrywa 
Problem zapewnienia słuchaczom po 
Praoy godzin przyjemnego wypoczynku, 
^w e s t ja  wypoczynku jes t  dziś bowiem 
bardzo poważnie dyskutowaną sprawą 
^og ieo ik i społecznej. Psychologiczne 
doświadczenia wykazały, że Dajłatwiej,
naj8zybcie j i na jgruntownie j wypo
czywa się po pracy w czasie słuchania 
beztroskie j muzyki.

Każdemu pracującemu człowiekowi 
radjo przynosi lekką muzykę k i lka  ra- 
27 na dzień. Rano, gdy ludzie szykują 

do pracy, nie mają czasu na spec
ja lne  skupienie, nadaje się przez radjo 
łe kką muzyką, przeplataną pożyteczne 
01' in formacjam i —  i co najważniejsze 
~~ gimnastyką, tak potrzebną mięśniom 

nabrania sprężystości na cały

i  W południe, w porze obiadowej ma 
J cb miasteczek i wsi, po południu, gdy 

racają do domu urzędnicy —  i w ie* 
2°rem, kiedy są znużeni całodzienną 

Pracą przemysłowcy, handlowcy i rze* 
'S in ic y ,  radjo znowu nadaje muzykę 
*ką, wesołą, taką właśnie, jaka jest 

potrzebna nerwom znużonym tempem 
8Półcze8nego życia.

Podział muzyki le kk ie j  na odcinki, 
Pecjaluie uwzględniające potrzeby róż 

i l t  ę ru F 8P°łeoznych i zarobkowych 
r»H bodai  Poraz pierwszy przed innemi 

jofonjami —  zastosowany do celów 
rogramu radjowege. Podział ten za- 

g n ^ n' W8^y8tk im  tak potrzebną dziś 
z i n ę  wypoczynku. A  więc odpoczy 

w* jm y  przy muzyce.

Radjostacja w Castel Gandolfo 
funkcjonuje.

S Ł O W O  K O B IE C E .
Jak należy zmywać naczynia?

Nieustanne wynalazki i ulepszenia 
ob ję ły  wreszcie, po macoszemu dotych 
czas traktowaną, dziedzinę gospodar 
stwa domowego. Po większych miastach 
mamy już  kuchnie gazowe i e lek trycz
ne, elektryczne żelazka, im bryk i, g a r 
nuszki i td  Zagranicą, zwłaszcza w Ame 
ryce każda kuchnia zaopatrzona jes t  
we wszelkiego rodzaju urządzenia ele
ktryczne, jak zmywalnie, suszarnie, pie 
ce itd. tak, źe trzymanie służącej w 
tych warunkach je s t  prawie zbyteczne.

Naturalnie, że nam daleko je s t  jesz 
cze do tych wszystkich cudów, nawet 
gotowanie na gazie i e lektryczności 
jes t w wielu wypadkach niedostępne —  
dla jednych z powodu dość znacznej ce 
ny, dla drugich poprostu dlatego, że 
po prowincjonalnych miastaoh, miastecz 
kach i wsiach niema takich urządzeń.

Są jednak pewne czynności kuchen
ne, które przy odpowiedniem wykona
niu mogą zaoszczędzić dużo czasu kaź- 
dej gospodyni, dając jednocześnie gwa 
rancję czystości, a nie wymagają przy- 
tem specjalnych urządzeń ni kosztów.

Do tych prac kuchennych zaliczam 
przedewszystkiem pospolite, codzienne 
zmywanie naczyń. O ile niema speojal- 
nej zmywalni można ją  doskonale za
stąpić dwiema zwykłemi miskami, czy 
wanienkami, k tóre  należy umieścić na 
jednakowym poziomie i dostosować w y
sokość, Ra k tó re j  je  umieszczamy do 
osoby, k tóra będzie zmywać naczynia.

Na szczotki i proszki powinna być 
specjalna półeczka, k tó rą  na jlep ie j umo 
cować obok zmywalni. Na zmywaki naj 
odpowiedniejsza jes t  szufladka z nie- 
rdzewiejącego drutu, do k tó re j  może
my chować nawet mokre szczotki.

Jako zmywaki godne polecenia są 
szczotki z rączką, okrągłe do mycia 
szklanek, zmywak ryżowy, a ty lko  w 
ostateczności ściereczka, Do mycia garn 
ków najlepsza jes t tzczoteczka metalo
wa, jednak przy używaniu je j należy 
pamiętać, by je j  zbytn io  nie przycis
kać, gdyż nie ty lko  nie przyspiesza się 
procesu mycia, ale ntszozy się, zdziera 
i wygina szczoteczkę.

Zasadniczym warunkiem czystego 
zmywania naczyń jez t  mycie ich zaraz 
bezpośrednio po jedzeniu, póki resztk i 
pokarmów nie pozasychają, gdyż potem 
trudno jes t je  oskrobać. Pojedzeniu na 
leży zebrać resztki do jednego naczy
nia i dopiero wrzucić do wiadra, wzglę 
dnie, jeżeli w domu jes t  pies, czy trzo 
da, zebrać je do przeznaczonej na ten 
cel miski.

Następnie należy posegregować na
czynia w pewnej kolejności, a więc: 
szklanki, talerze, srebra, naczynia ka 
mienne, drewniane, emaljowane, alumin 
jowe i żelazne. W garnk i należy zaraz 
po wyjęciu potraw ponalewać wody, że 
by przyschnięte resz tk i odmiękły.

Do miski nalać dużo gorącej wody, 
do k tó re j należy wsypać łyżeczkę sza
rego mydła (bez zapachu) i rozbić je 
dobrze trzepaczką. aby utworzyła się 
piana. Gorąca woda topi tłuszcz na na
czyniach, a mydło zmydla go, działa 
więc dezynfekująco. Drugą miskę, prze 
znaczoną na płókanie, napełniamy także 
gorącą wodą, k tó rą  należy k i lkakro tn ie
zmieniać.

*

W ym yte  i wypłókane szklanki, ły ż 
ki, łyżeczki i widelce wycieramy suchą 
ściereczką ln ianą, k tóra  nie pozostawia 
meszków. Szklanki i naczynia szklane 
lep ie j brać do wycierania przez ście- 
reczkę, gdyż palce pozostawiają śl»dy.

Po wymyciu i wypłókaniu ta lerzy, 
półmisków i salaterek ustawiamy je  na 
suszarce. Suszarka jes t  to sprzęt skła
dający się z tacy, na k tó re j ustawione 
je s t  druciane rusztowanie. Ustawione 
na suszarce naczynia polewamy s tru 
mieniem gorącej wody i pozostawiamy 
do suszenia na 10 lab 15 m inut. N ieu
żywanie ścierek zaoszczędza czas i da

je  gwarancję większej czystości, jak  
również pozbawia kłopotu z ciągłem 
ieh praniem.

Następnie myjemy naczynia kamien
ne i drewniane. Najlep ie j myć je  m y
dłem —  n igdy  piaskiem, k tó ry  je  bar 
dzo niszczy. Suszarkę opróżniamy z 
ta le rzy  i umieszczamy na n ie j umyte 
garnk i.

Zarówno garnki emaljowane ja k  i 
aluminjowe doskonale się myją wodą 
z mydłem. Natomiast bardzo niszczy je  
soda, od k tó re j matowieją i czernieją. 
Dobre w yn ik i daje również czyszczenie 
g l iną  z octem i natychmiastowe spłóki- 
wanie gorącą wodą. G lina ta musi być 
miałka, a ocet rozcieńczony. Garnki 
a luminjowe także św ietn ie  czyszczą się 
w iórami, k tó rych  należy używać przy
najm nie j raz na tydzień.

Następnie szorujemy noże i patel
nie. Noży nie należy kłaść do gorącej 
wody, gdyż bardzo tęp ie ją  ostrza, a 
t rzonk i łatwo wychodzą z obsady. Do 
czyszczenia noży na jlep ie j używać miał 
ko potłuczonej cegły, względnie ja k ie 
goś proszku. Można je szorować ko r 
kiem, k tó ryby  zakry ł szerokość noża, 
k tó ry  maczany w proszku lnb cegle. 
Pateln ie szorujemy ściereczką i cegłą.

Po skończonem zmywaniu szczotki 
należy umyć w gorącej wodzie, ście- 
reczki wyrrotować co k i lka  dni w w o
dzie z mydłem, wymyć miski i prze- 
trzoć suszarkę.

Ogórki! Ogórki
Obecnie mamy pełny sezon na ogórki. 
Jadamy je bardzo chętnie pod różną po 
stacią, jako mizerję, ogórki nadziewane, 
duszone, kwaszone itd. Poniżej podaje
my kilka przepisów na smaczne przyrzą 
dzenie ogórków.

Ogórki nadziewane mięsem do
rOSOłU. Cztery świeże, ładne ogórki 
obrać, rozciąć wpoprzek na połowy, wy
drążyć ze środka ziarnka i troszkę na- 
solić. Gdy sól wyciągnie wodę wytrzeć 
Ogórki i nadziać farszem z mięsa Na
dzienie przyrządzić w sposób następują
cy: posiekać drobniutko mięso rosoło
we, dodać trochę tartej bułeczki, posie
kanej cebuli pieprzu, soli, wbić jedno 
jajko i doskonale wymieszać.

Nadziane ogórki włożyć do rondla, 
podlać rosołem i gotować aż będą miek 
kie. Poczem pokrajać w krążki i podać 
do rosołu.

Ogórki smażone. Pięć ogórków 
obrać z łupin, wydrążyć i sparzyć wrząt 
kiem. Następnie przygotować nadzienie: 
pół kg. cielęciny zemleć na maszynce 
razem z 5 dkg świeżej słoninki, dodać 
20 dkg przetartych pomidorów, trochę 
tartej bułeczki, jedno jajko szczyptę so
li i pieprzu —  wszystko to dokładnie 
wymieszać. Obeschnięte ogórki nadzie
wać farszem, ułożyć w rondlu, podlać 
rosołem i dusić aż będą miękkie. W te
dy wybrać na sito, a gdy ostygną po
kroić w grube krążki, obgotować w mą 
ce, jajku i tarte j bułeczce i smażyć na 
rozpalonem maśle. Ułożyć na półmisku 
tarte z iemniaki, obłożyć ogórkami po
dać sos cytrynowy.

Na postne dni można nadziewać o- 
górki grzybami lub kaszą.

Ogórki duszone w Śmietanie.
Dwa grube mięsiste ogórki obrać z 

łupin, pokroić w kostkę i odrzucić ziar 
na. W rondlu rozpuścić łyżkę masła, 
włożyć w nie ogórki, polać rosołem i 
dusić aż zmiękną Roztrzepać wówczas 
kwaterkę śmietany z łyżką mąki, wlać 
do ogórków, dodać garstkę posiekanego 
koperku i pietruszki, dusić jeszcze kilka 
m inut i podać na stół.

Ogórki kwaszone do natychmla 
stowego użytku. Wymyć doskonale 
ogórki w zimnej wodzie, ponacinać je 
na obydwu końcach i układać w kamień 
nym garnku lub słoju, przekładając ko
prem. Dodać trochę czosnku i zalać d

Zastępca sekretarza Stanu ks. p r * '

ła t  O ttav ian i udał się do Castel Gan
dolfo aby przed rozpoczęciem posłuchań 
porozumieć się z Ojcem św. Jednocześ
nie s tw ie rdz i ł ,  że rad jostacja  o falach 
k ró tk ich  znajdująca się w Castel Gan
dolfo i połączona ze stacją watykańską 
zaczęła już działać normalnie. Za łożył 
ją  sam Marconi wraz ze swym asysten-

tern Mathieu. Stacja ta została urządz0 
na podług ostatnich wymogów z cał3 
dokładnością i doskonałością. Stacja 
funkcjonu je bez przerwy w dzień i w 
nocy. Dla zachowania zupełnej ta jemni 
cy stacja posiada fale niemożliwe do 
przyjęcia. Również i podczas burzy 
stacja w Castel Gandolfo jes t  czynna.

pełna ogrzaną i osoloną wodą, włożyć 
skórkę chleba i postawić w cieple (o- 
bok pieca) na 24 godziny, poczem wy
nieść w chłodne miejsce, aby nie prze- 
kisły.

Ogórki kwaszone na zimę. Pięć
dziesiąt n iewielk ich ogórków dobrze wy 
myć, nie obcinając koniuszków i uk ła
dać warstwami w słoju, przesypując 
liśćmi wiśniowemi lub dębowemi i ko
prem. Dodać można dwa ząbki czosnku, 
maleńki korzonek chrzanu i 3 strączki 
papryki. Na wierzch nałożyć grubą war
stwę kopru i l iśc i, zalać wodą osoloną 
(15 dkg. soli) tak, aby pokryła ogórki 
przynajmniej na szerokość dłoni i zosta 
wić przez noc odkryte.

Na drugi dzień przykryć słój perga
minowym papierem, nakrywszy z w ierz
chu ogórki pęcherzem namoczonym w 
zimnej wodzie. Pergamin mocno zwią 
zać szpagatem. S łó j z ogórkami powi
nien być niepełny, przynajmniej na sze
rokość dłoni, gdyż inaczej może pęknąć.

Z  KRAJU.
„Wampir łowicki"

staję przed sądem.
Jutro we wtorek rozpoczyna się 

przed sądem w Włocławku sensacyjny 
proces Ensztajna, słynnego „wampira  
łow ickiego” .

Cały Włocławek już dzisiaj nie m ó
wi o niczem, jak tylko o wyczynach 
z wy rodnialca-mordercy.

W takim nastroju wielkie wrażenie  
wywołało tajemnicze zniknięcie 5 let
niego Jerzego Cichacza, który przed 
kilku dniami wyszedł z domu, przez 
pewien czas bawił się ne ulicy z ró
wieśnikami, a następnie gdzieś prze
padł.

Podniecenie osiągnęło jeszcze w ięk 
sze rozmiary, gdy stało się wiadomem ,  
że tego samego dnia zaginąła także  
15 letnia Regina Gardysiakówna. Ro
dzice po bezowocnych poszukiwaniach 
zwrócili się o pomoc do policji.

Samobójstwo na sali 
sądowej.

Niezwykły wypadek samobójstwa  
wydarzył skę w sali sądu grodzkiego  
VlII-go oddziału, w Warszawie.

Odbywała się tam sprawa karna  
przeciwko znanemu złodziejowi miesz
kaniowemu, 37-letniemu Adamowi Maq-  
nuskiemu. Po przesłuchaniu szeregu 
świadków i stwierdzieniu winy pod- 
sądnego sędzia wydał wyrok skazują
cy. W chwilę po odczytaniu wyroku  
Magnuski nagłym ruchem dobył z kie
szeni ukryty tam nóż sprężynowy i nim  
zdołano zapobiec zadał nim sobie dwie  
głębokie rany brzucha.

Po doraźnym opatrunku w stanie  
ciężkim Magnuskiego przewieziono do 
szpitala więziennego.

ZliKwidowanie
drukarni Komunistycznej.

Władze śledcze we Lwowie z likw i
dowały wczoraj centralę techniki KPZCI, 
znajdującą się w warsztacie stolarskim

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻU K O W S K I
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe
  weksle i t. n.

SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich.

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

o
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nie jakiego Chleba.  Przy j e d n e j  ze 
ścian wa rsz ta tu  ^tała szafa, w k tó re j  
na  półkach mieściły się narzędzia  s t o 
larskie. Tylna śc i ana  szafy była ru c h o 
ma i za od k rę c en ie m  odpowiedniej  z a 
kładki  rozsuwała sie,  o twiera jąc  wej 
ście do c iem ne j  niszy, gdzie zn a jd o w a
ły sie druki ,  czcionki polskie i uk ra iń 
skie,  oraz maszyny do rozcinania pa 
p ieru.

W wyniku rewizji w czasie której  
znalez iono  od ezwy  ko m unis ty czn e,  a- 
resz towano Chleba,  oraz t rzech cz łon
ków ce n tr a lnego  ko m i te tu  KPZCJ.: M.
Goldberga .  T. Zalcmana  i D. Kaca. Po
nad to  ar esz towano  inspektora  ce n t r a l 
nego  komite tu ,  Zachar jasza /Abrahama, 
s kazanego  już w swoim czasie na  6 
lat wiezienia za działa lność a n t y p a ń 
s twową.

Restaurator odgryzł goś
ciowi wargę

i  zjadł ją  z apetytem.
Niesamowity finał libacji rozegrał  

się w Będzinie w restauracji  Józefa 
Witta.

Witt, lubiący zresztą częs to  zaglądać 
do kieliszka, gościł  u siebie dwuch s ą 
siadów, Wawrzyńca Bartosińskiego i Mi 
ckała  Stolarskiego.

Po skończonem przyjęciu,  re s ta u ra 
tor w pijackim ferworze rzucił  się na 
jednego ze swych gości—Bartosińskiego 
schwycił  go pod gardło i wpiwszy się 
us tami  w jego dolną wargę, odgryzł mu 
ją i połknął.

Omdlałego z bólu Bartosińskiego, 
ods tawiono niezwłocznie do szpi tala po 
wiatowego, gdzie zas tosowano mu za
strzyk. w celu  za tamowania  krwi.

Epilog tego niesamowitego zajścia 
miał  miejsce przed sądem okręgowym 
w Sosnowcu.  Na rozprawę zjawił się 
również Bartosiński z potwornie zeszpe 
coną twarzą.  Oświadczył on, iż wyba
czył Wittowi i nie żąda  surowego uka
rania go, jakie przewiduje za podobne 
uszkodzenie  kodeks.

Sąd skazał  Witta na rok więzienia 
z zawieszeniem kary na trzy lata

Wi l l a  „ S I ą z a c z k a "  K. M ąc zyń sk i e j ,  W i s ł a -  
D z i e c h c i n k a  (SI. C i e sz y ńs k i )  5 m i nu t  

od  p r z y s t a n k u  ko le j .  D z i e c h c i n k a .  W i l l a  
p o ł o ż o n a  w  p r z e p i ę k n e m  z a l e s i e n i u  p o s i a d a  
w sz y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z  ba lk o n a m i  
z n a j d u j e  s i ę  o 50 m e t r ó w  od  w o d y .  C e n y  
p r z y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

Krem i mydło „LACTOLIN"
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

OBRAZKI SĄDOWE.
Parada gw iazd.

Do mieszkania pana Stanis ława N., 
k ierownika jednego z miejscowych kin 
o godzinie ósmej rano ktoś energicznie 
zadzwonił.

Nie pomogły perswazje służącej ,  że 
pan dy rekto r  śpi jeszcze,  do przedpoko 
ju prawie przemocą weszli jacyś  młodzi 
państwo,  dość ekscen trycznie  ubrani.

— Spi, nie ści, zawołaj go panna i 
powiedz, że ar tys ty  filmowe czyli gwia  
zdy przyśli .

W chwilę później  zdziwiony p. N. 
s tał  w przedpokoju  i słuchał nas tępują  
cego przemówienia:

—  Panie szanowny! Wiadomo, oias  
j e s t  ciężki i zarobić t rudno,  ale z d r u 
giej  znowuż s t rony  daje się słyszeć, że 
ar ty s ty  dużą forsę zażywają,  samem tyl  
ko jednem  wygłupianiem się wieczora- 
my po bałaganach,  czyli j ak  to mówią 
k m em ato r  grajaoh.

Takiem prawem myślem sobie z tą  
ową właśuie panną Józią  Kordelik,  dla- 
czegobyśmy właściwie za ar tys tów nie 
mieli  się zgodzić.

Ja  je s t em  sobie chłopak równy i ta  
ki operus,  i e  proszę siadać.  Śmiech, 
humor,  granda,  salonowy ża r t  to dla 
mnie  f ra jer .

Jak dawniej na Boże Narodzenie z 
z Herodami się chodziło,  to zawsze za 
djabła byłem.

a  drakie z kogoś wys t rugać ,  żydom 
kota do kucki wpuścić, klamki l ikato- 
rom ozemś wysmarować,  do teg o ja  
p ierwszy w całem podwórku.

Głos mam także  samofotografiozny, 
bo jak  górnośląski  kamień do ost rzenia 
noży, brzytew i scyzoryków sprzedawa 
łem,  to mnie nawet  na Zawodziu było 
słycbać.

— No dobrze, proszę  pana, ale nie
rozumiem,  co j a  ta mogę?

ka scen z komedji muzycznej „Każdemu 
wolno kochać" ,  ale na to nadeszła po
licja.

W sądzie grodzkim obrażeni  fi lmów 
ey wiele Bię nie t łumaczyli,  oświadczyli  
tylko,  że s t ra szny  j e s t  los polskich a r 
tys tów i o trzymali  po miesiącu a r e s z 
tu za użycie n ieprzystojnych słów, wy
powiedzianych w s tosunku de in t e rw e e  
ju jącej  policji.

RADJO.

— Zaraz,  to nie wszystko.
— A panna Józia Kordelik też,  ma 

się zozumieć,  do tego fachu wzięcie ma. 
Wagie przepisowom t rzyma,  t rochę mo 
że j e s t  przymała,  ale to dlatego,  że jej  
się obcasy zdarli .  A jeżeli  s ię rozcho
dzi o minikie,  czyli wykrzywianie  pys
ka, to lepszej nigdzie pan dy re k to r  nie 
znajdzie.

Czasem to aż muszę gorzką nwagę 
jej  robić,  bo tak mordę na ulicy od
mie, że wygląda,  jak  kal ikatura  boża i 
ludzie się nad nią li tują,  myśląc, że je j  
wycisk dałem.

— Drogi panie,  tu zachodzi wielkie 
nieporozumienie.  Przedewszys tk iem nie 
j es t em producentem filmowym, a poza- 
tem zawód ar ty s ty  fi lmowego j e s t  nie 
słychanie ciężki. Radzi łbym wziąć się 
do czegoś innego. Bo na tern polu spo
tkać państwo może jedynie  rozczaro  
wanie.

— Co? Czarowanie?
Józia! Pokażem panu derektorowi ,  że 

tu żadnego czarowania niema, tylko 
sol idna robota.  Zaiwaniaj  akt  p ierw
szy!

I zaszło nagle coś nieoczekiwanego.  
Panna Józia  zrzuci ła okrycie i kładąc 
się na s tojący w przedpokoju fotel wy 
c iągnę ła  do pana N. ręce,  wołając ku
sząco;

— Gryź me pan!
—  No, jazda,  gryź  j ą  pan, to zoba

czeni, co j a  powiem.
Tu przyszły  gwiazdor  filmowy otwo 

rzył z t rzaskiem wielki sprężynowy nóż. 
D yre k to r  N. uciekł do sypialni .  Ale 
nic to nie pomogło, ar tyśc i  wbiegli za 
nim i na je go  łóżku, w oczach p rz e ra 
żonej dyrektorowej odegral i  w s t rz ąsa ją  
cy dramat  „miłości i śmierci".

Potem chcieli odtworzyć jeszcze  kil

W ARSZAW A 21 s ie rpn ia
6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  

6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.38 G i m n a s t y k a .
6.55 P ły ty  g r a m of o n .  7.05 Dz i eń ,  p o r a n n y .
7.10 P ły t y  g r am o fo n .  7.20 C h w i lk a  p a d  d e 
mu .  7.25 P r o g r a m  na  dz.  b i eż .  7.30 R o z m a i 
t o śc i .  1 1 , S y g n a ł  c za su .  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 Codz.  p r zeg l .  p r a s y  po l s k i e j .
12.10 K o n c e r t  z e s p o ł u  N. M ańs k i e j  13.00 Dz.  
p o ł u d n i o w y .  13.05 A u d y c j a  d l a  dz i ec i .  13.55 
„ Z  r y n k u  p r a c y “ . 14.00 W i a d o m o ś c i  o 
e k s p o r c i e  p o l s k im .  14.05 W i a d o m o ś c i  g o s p o  
d a r c 7 e .  16.00 R e p o r t a ż  m u z y c z n y  ze  L w o 
w a .  17.00 „ S k r z y n k a  P. K .O  '  17.15 K o n c e r t  
k a m e r a l n y .  18.00 O d c z y t  b u d o w l a n y .  18.15 
A r j e  i p i e ś n i  w  w y k o n a n i u  E.  M o s s a k o w 
sk i eg o  18.45 P o g a d a n k a  h a r c e r s k a .  18.55 
„ C h w i l k a  l o t n i c z a  i p r z e o i w g a z o w a " .  
19.00 R o z m a i to ś c i .  19.10 P r o g r a m  na d z i e ń  
n a s t ę p n y .  19,15 D r o b n e  u t w o r y  f o r t e p i a 
n o w e  w  w y k .  M. J o n a s ó w n y .  19.50 W i a 
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 „Myśl i  w y b r a n e * .  
20.02 „ M i n u t y  L i t e r a c k i e *  z e  L w o w a  20.12 
„Po j e d n e j  p i o s e n c e  (p ły ty ) .  20 35 W i a d o 
m o ś c i  r o l n i c z e .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .
20.55 T r a n s m .  z W i e d n i a .  K o n c e r t  Mu zyk i  
P o l s k i e j .  22.50 „Za  ku l i s am i  z b r o j e ń 1’ ( o d 
czy t ) .  22 45 M uz y ka  t a n e c z n a  (p ły ty )  23.00 
23.05 W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o m u n i k -  
l o t n i e z e j  i k o m u n i k  po l i c y j n y .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREjNIEC

przeprowadzi! się
z I A le i  w  II Aleję 24 ( d o m B . L u d o w e g o )

gdzie K aw iarn ia  „Rom a” .

P r z y j m u j e  od  9 — l i  od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  od 10 — 2 po p o ł .

n r z y b lą k a l  s i ę  p i e s  ( suka )  c i e m n o - b r u -  
*  na t n y ,  u s z y  i o g o n  ob c i ę t e .  O d e b r a ć  
m o ż n a  u p. J. J ę d r y s i a k a ,  ul .  C h l o p i c k i e g o  
141,za  z w r o t e m  k o s z t ó w  w y ż y w i e n i a  i ogło» 
s z e n i a .

Czytajcie i rozpow sze
chniajcie „Słowo".

A. K. GREEN. 54)

TAJEMNICA ZAMKU
POWIEŚĆ

Zosta ł  za to uka rany  na ty eh m ’asto 
wero zwolnieniem ze służby.

Howard Von Barnam przyją ł  wiado
mość o uwolnieniu go zupełnie tak sa
mo, jak  wiadomośćo o a resz to 
waniu,  spokojnie,  i bez żadnego 
wzruszenia.

Wyjaśnienie ,  udzie lone przez pana 
Grycea  eo do motywów,  k tóre  skłoni ły 
Howarda do zmiasy  swoich zeznań przed 
sądem,  było prawdziwe.

I jeśl i  większość publiczności dziwi 
ła  s ię j eg o  pysze i dumie,  byli również 
ludzie,  k tórzy pojmowal i jeg o  c h a r a k 
t e r  i twierdzi l i ,  że pos tępowanie  jeg o 
j e s t  zgodne z je go  wrażl iwą na honor  
naturą .

Szczerość,  z jaką  nosi jeszcze  ża ło
bę po swej  żonie,  dowodzi naj lepiej ,  
jak  g łęboko dotknął  go bolesny cios.

Słysaałem również zdania,  ze F r a n 
klin Van Burna/n nie zdawał  sobie spra 
wy z n iebezpieczeństwa,  jakie mu g r o 
ziło przez dłuższy czas.

W czasie rozmowy z nim dowiedzia
łem się, że policja nie była t aka  dy 
sk rę tna ,  jak  sądziłem.

Frank l in  Van Burnam podziękował  
mi serdecznie za wyświadczoną j em u  i 
jego rodzinie  przys ługę .  P rzyznał  na 
wet  w przys tępie  wzruszenia ,  że bez 
mojej  in terwencj i  byłby się znalazł  w 
przyk rem położeniu.

— Istotnie,  —i rzekł ,  — nie omylo
no się co do is toty moich uczuć wzglę
dem mojej bratowej ,  ani też  co do gwał
towności  je j  pogróżek,  k tó re  mi czy n i 
ła w przeddzień zbrodni,  gdy była w 
moim biurze.  Ale nie myślałem o tem 
nigdy,  aby j ą  zgładzić ze świata.  U s i 
łowałem tylko przeszkodzić jej  spo tka
niu się z moim bratem,  zanim wyjadę 
za g ra nicę .

I oto d la tego ,gdy  przyszedł po mnie 
w środę rano z żądaniem kluczy do 
pałacu mojego ojca. zaniepokoi ła mnie 
myśl,  że spotka tam swo a żonę i w y 
szedłem natychmias t  za bra tem,  aby 
spotkać się z je go  żoną w miejscu, k tó
re  mi wyznaczyła,  aby usłyszeć os ta t  
n ie  moje  głowo,

Spodziew&łom się,  ż« ją  jeszcze na
kłonię, bo kocham bardzo swojego b ra 
ta. mimo żywionej  do niego niegdyś  h- 
razy.

Byłem więc z moją bra tową w zu
pełnie innem miejscu,  o tej  samej  g o 
dzinie,  o k tó re j  widziano mnie z nią 
rzekomo w hotelu D... Byłem ogromnie 
skrępowany,  gdy poliejs kazała mi szcze
gółowo wyjaśnić,  gdzie byłem i co ro 
biłem przez cały ten dzień.

Pożegnawszy s ę z b ra tow ą udałem 
s ię aa poszukiwanie mojego bra ta .

J eg o  żona wyjaśni ła mi swój nłeod- 
par ty  zamia r  przebycia nocy w pałacu 
w parku Gramercy.

Ponieważ wydawało mi się to n i e
możliwe bez in terwencji  i sprzeciwu 
mojege bra ta ,  chciałem go znaleźć i nie 
opuszczać,  spodziewając się,  że rozdzie 
lę ich aż do chwili,  gdy przejdzie noc.

Ale poszukiwania nie były bezo
wocne.

Mój b ra t  zamkną ł  się, zdaje  się, u 
s iebie i przygotował  się do natychmia 

s towego odjazdu.
Napróżno więc pukałem do jego 

drzwi.
Pospieszyłem więc do parku G r a 

mercy,  aby czuwać keło pałacu.
Zbl iżała się już  noc, a j a  błąkałem 

się po sąs iednioh uliczkach,  nie spot- 
kawszy nikogo,  nawet  mojego bra ta .  A 
b ra t  odbywał tę samą przechadzkę,  d r ę 
czony tym samem niepokojem, co ja.

Obłuda tej  kebie ty  wydała mi s ię 
oczywis ta  nazajut rz  rano.

W czasie os ta tn iego  naszego spot
kania była nie ubłagana.  Ale kiedy 
wszedłem do mojegobtura ,  po owej k r y 
tyczne j  nocy, znalazłem na s tole to
rebkę,  orzys łaną  p rzez  panią P a rk e r ,  a 
wewnąt rz  ów słynny list.

Nie posiadałem sfę z radości z tego 
niespodziewanego  szczęścia,  kiedy mi 
oznajmiono,  że w pałacu mojego ojca 
znaleziono zamordowaną kobietę.

Cóż mogłem pomyśleć?
Źe tą kobie tą  j e s t  moja b ra to w a  i 

że zaprowadzi ł  ją  tam mój brat .
Nie żądam od pani,  aby okrywała p a 

ni przed moim bra tem tajemnicy te go  
l i stu.  Przeciwnie ,  ta jemnica  j e s t  zna 
na, sam ją  bra tu  zdradzi łem,  błagając 
go o przebaczenie.  Teraz  żyjemy w 
jeszcze  większej  zgodzie,  niż przed tą 
s t ra szną  t rage d ją .

Nie mówię nic o miss  Al thorpe.  J e s t  
to kobieta,  godna podziwu.

Kiedy zniknie  cień szczęścia,  k tóry 
na nią padł, zajmie z pewnością w ś w ię 
cie należne je j  mipjsce.

Na moje życzenie Oliwia Randolf  za 
mieszkała  u mnie.

Urok,  k tórym czarowała  mężczyzn,  
podbił serce,  takiej  s ta re j  panny jak 
j a  i sądzę,  że aż do śmierc i  nie ro z 
łączę się z nią nigdy.

Oliwia odnosi się dc mnie  z sym- 
pat j ą ,  k tó rą  t ru dno  ocenić. S ym pa t ja  
dla mnie i wdzięczność dla miss  Al t 
horpe,  są to j edyne  skarby ,  j aki e  j e j  
pozostały po t ragiczne j  katas t rof ie .  B ę 
dę czuwała,  aby zachować j e  j ak  naj 
dłużej.

Znany  j e s t  koniec Randolfa  Sto-  
nea.

Ale zanim zakończę,  p ra gną  s k r e 
ślić t u ta j  myśl i,  jak ie  mi się nasunęły  
co do niego, po jego lakonicsnem wy
znaniu: „Tak, to ja  popełni ł em tę zb ro 
dnię,  dla względów i powodów,  k tó re  
opisała  Oliwia*.

Jakże  dziwnych i sprzecznych mu* 
s iał  doznawać wrażeń w czasie p ie rw 
szego ś ledztwa,  gdy pr zes łuch iw ane 
świadków!

Przekonany o tem, że ofiarą,  k tóra  
padła z j ego  ręki ,  j e s t  jeg o  żona,  do- 
wiedziz ł  się tedy. że j e g o  przyjacie l  
Howard poznał  j ą  jak o swoją żonę,  pa  
nią Van Burnam, i że to on sam, mąj*, 
zaprowadzi ł  ją  do pałacu,  gdzie zna la
zła śmierć.

Nie chciał  odkrywać zas łony ta j en i '  
nicy, otaczającej  ową t ra g iczną  noc i 
n igdy tego zapewne nie uczyni.

Ale dałbym wiele,  aby s ię dowie
dzieć, j ak ie  były j ego  wrażenia ,  n i e - 1 
tylko w czasie owej nocy,  ale także  na- 
zs ju t rz  po morders twie ,  kiedy otworzył  
gaz ety  i przeczyta ł ,  że kobieta,  k tórą  
zos tawi ł  m ar tw ą z sercem przebi tem 
szpilką,  zos ts ła  znalez iona pod B z a f k ą ,  
zupełnie rozmiażdżona.

W jaki  sposób usi łował  rozwiązać t e  
n iewyjaśuioną zagadkę.

K o n i e c .
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